
R o k  X I
N r- [ 2 3 ł ]

rrpłeta p *«n a w a  m c c . ryfirtAMM*

r  r

W arszawa, 
środa 19 sierpnia 1936 r

d o  N O ' I N Y  C O D Z I
N A S ZB  A B C  )

Oddzielnie
Najbardziej charakterystyczną 

cechą niedawnych manifestacyj 
w X V I rocznicę zwycięskiej bit­
wy wrrszaY skiej, było niezwykłe 
rozproszbowanie uroczystości w  
caiym kraju-

„Święto Żołnierza Polskiego", 
ustanowione swojego czasu przez 
gen, Sikorskiego, zaprzestano u- 
roczyście obchodzić po r  1926. 
Z niezrozumiałych powodów spy­
chana była w  cień rocznica, przy­
padająca corocznie w  dn. 15-go 
sierpma, Szczęśliwie się stało, że 
w  roku bieżącym min. Kasprzycki 
podkreślił wagę rocznicy bitwy 
warszawskiej, która zdecydowała 
o losach Polski, a zarazem współ­
czesnej Europy, słusznie zaleca­
jąc dążenie do zespolenia święta 
arm ji ze świętem wszystkich Po ­
lanów.

Tegoroczny obchód święta na­
rodowego w  dn. 15 sierpnia wy­
kazał —  jakby w  przeciwstawię 
n,u do psychicznej jedności w oj­
ska i wszystt ich grup politycz­
nych społeczeństwa polskiego w 
roku 1920 —  że stosunki panujące 
obecnie w Poisce nie sprzyjają 
zbiorowym i solidarnym wystą­
pieniom mas. Wspólne święto ob­
chodzono oddzielnie, przyczem li 
cytowano się przedewszystkiem  
nie w  oddawaniu czci poległ} m 
oohaierom, lecz w wywyższaniu 
zasług pewnych ludzi, czy też 
grup, z równoczesnem pomniej­
szaniem roli i znaczenia innych.

W  ocenie siły wystąpienia po­
szczególnych gTup w  dn. 15 sierp 
nia możemy obyć się bez pomocy 
niedostępnych dla ogółu rapor­
tów obserwatorów urzędowych, 
którzy w  tym wypadku mogą je ­
dynie wyprowadzić w  błąd. N aw y­
ki obserwatorów tego rodzaju, 
ich nastawienie zarówno w sto­
sunku do obserwowanych, jak i 
do zwierzchników, wreszcie kwa­
lifikacje osobiste do opinjowania 
jawnych wystąpień masowych —  
wszystko to pozwala z korzyścią 
dła własnej orientacji nie żało­
wać braku znajomości takich in- 
formacyj. Napewno inaczej oce­
niona była np. wymowa zjazdu 
chłopskiego w Nowosielcach 
przez uczestniczącego w nim do- 
siojniita, niż we wszystkie! ra ­
portach informacyjnych. Nam  
wystarczą sprawozdania uc*er-t- 
ków manifestacyj i relacje dzien­
nikarskie.

Przewaga chłopska wsi nad 
miastem, wydaje się niewątpliwa 
w święceniu rocznicy, W  maso 
wych manifestacjach Stronnictwa 
Ludowego, jak i Stronnictwa N a­
rodowego chłopi polscy, naj licz­
niejsza i najzdrowsza część naro­
du, uczestniczyli ławą Ta chłop­
ska przewaga najdobitniej wystą­
piła w  miljonowej stolicy Chło­
pów- ao W arszawy nie wpuszczo­
no, Stronnictwo Narodowe świę­
towało w Radzyminie, uroczysto­
ści oficjalne wypadły nikło, a je- 
aynie Hallerczycy wystąpili oka­
zalej Ale, jak na stolicę, nie wy­
padło to, ogólnie biorąc, imponu­
jąco. Masy polskiej W arszawy nie 
uczestniczyły, niestety, w świę­
cie, zacnuwały się raczej biernie. 
W  tych warunkach znaczenie wy
chowaw-cze obchodu rocznicowego 
było bardzo niewielk e.

Bierność mas miejskich w Pol­
sce ma różne przyczyny. N a jw aż­
niejszą z n ch jednak jest uparte 
ograniczanie każdego żywsze? o 
ruchu społecznego w  ciągu lat 
ostatnich, Jeśli nawet przyjąć, że 
wynikało to z ideowych zamie­
rzeń i najlepszych intencyj, to 
stwierdzić trzeba, iż zastosowano 
najgorszą w stosu\ku do Pola­
ków metodę. Zamiast „puszczać 
na głęboką wodę" i nie utrudniać 
procesu powstawania nowych sił 
społecznych, hamowano i krępo­
wano takie dobrych pływaków, i

i

O s t a t n i e  d n i  M a d r y t u
Ostrzeliwanie zakładników zamkniętych w forcie Guadetupie

L O N D Y N , 17. 8. Korespondent 
Reutera donosi z Hendaye, że jak 
to wynika z opowiadań dziennika­
rzy, przybyłych z Madrytu, stolica 
nie może już diużej stawiać oporu 
wojskom powstańczym Rząd przy 
gotowuje się do opuszczenia Ma­
drytu i przeniesienia się do W a ­
lencji. W  mieście nie można już 
nabyć mięsa, jarzyn, ryb, chleba 
i tytoniu. Madryt żyje w  ciągłej 
obawie ataków lotniczych. Cokol­
wiek nastąpi należy się liczyć z 
dalsznn oporem na poszczegól­
nych ulicach i w budynkach mi­

l ic j i  lu d ow e j, k tó ra  je s t  doskonale 
u zb ro jona  i panicznie* lęka  s ię  do­
s tan ia  w  ręce  pow stań ców .

O S T A T N IE  D N I M A D R YTU

L O N D Y N ,  18.8. R eu te r  donosi 
z G ilb ra lta ru : p rzyb y ły  tu  z  M a ­
d ry tu  dośw iadczon y  ob serw a to r  
w yd a rzeń  tw ie rd z i, że p ow sta ń cy  
m a ją  in fo rm a c je  b ezp ośred n ie  z 
M a d ry tu . O d d z ia ły  p ow sta ń cze  u- 
m oon iły  s ię  na p o zy c ja ch  w  S ie r ­
ra G uadarram a, są dobrze zaopa­
trzon e  w  żyw ność i am un ic ję , o- 
czeku ją  p os iłk ów  i są p ew n e , że

2. Z. I  chce się ppłączyt z P- P. S.
Narodowi socjaliści

s ta n a  d o  w  f b o r ó w  w  Ł o d z i
LO D Ź , 18. 8. *Na osta tn iem  po­

s iedzen iu  C en tra ln ego  W y d z ia łu  
Z w iązk u  Z w ią zk ów  Z aw od o w ych  
zapad ła  uchw ała , aby Z .7 .Z . w  
zw ią zku  z w yL o ra m i ao sam orzą ­
du m ias ta  Ł o d z i, n a w ią za ło  kon­
tak t z o rg a n iza c ja m i rob o tn ieze - 
m i s to ją cem i na g ru n c ie  „s zc ze ­
r e j ob ron y k la sow ych  in te re só w  
ś-wiata p ra cy , n ie  w yk lu c za ją c  
P . P . S.“

S o c ja liś c i podobno n ie bardzo

k w ap ią  s ię  do p rz y ję c ia  te j 
ty .

o fe r -

N ied a w n o  ró w n ie ż  p ow sta ła  
p a rtja  n a ro d o w ych  socja listów * 
p os ta n ow iła  p rz y  zb liża ją cy ch  się 
w yb o rach  do R a d y  M ie js k ie j w  
Ł o d z i w y s ta w ić  w ła sn ą  lis tę . W  
zw iązku  z tem  g ru p a  ta ro zw in ę ­
ła ju ż  na te ren ie  Ł o d z i ak c ję  p ro ­
p agan dow ą, w y d a ją c  s ze re g  o- 
d ezw  i u lotek.

Tow arzystw o holdingowe
Przejmie „Wspólnotę Interesów19?

Z a łożon e  zosta ło  to w a rzys tw o  
h o ld in gow e  d la  p rz e ję c ia  „W s p ó l­
n o ty  In te r e s ó w " . K a p ita ł te g o  to ­
w a rzy s tw a  sk łada się  z 10-ciu u 
d zia łów , z k tó rych  c z te ry  są w  po 
s iadan iu  U rzęd u  W o iew ó d zk ie go  
w  K a to w ica ch , a dw a —  Banku

G osp od a rs tw a  K ra jo w e g o .
N a  c ze le  n ow ego  to w a rzys tw a  

stan ąć m a ją ; d y rek to r  d epa rta ­
m entu g ó rn ic zo  - h u tn ic zego  w  
M in . P rzem ys łu  i H an d lu  C zesław  
Pech e , dyr. W . P iz e d p e łs k i i dyr. 
K o w a lsk i.

Ani jednego urzędnika w biurze
Sensacyjna inspekcja wojewody Dziadosza

C iekaw e w yn ik i d a ją  .nspekcje  
w o jew ’odów , za lecon e p rzez  p. p re  
m je ra  S ław o j - S k ładkow sk iego . 
l i c z n e  u ch yb ien ia  zau w ażon o  w  
p ia c y  b iu r  sam orządow ych . W c je  
w oda  k ie leck i dr D ziadosz w  cza

sie ran n ej in sp ek c ji w  b iu rach  
W y d z ia łu  O p .ek i S p o łeczn e j Z a ­
rządu  M ie jsL .e g o  w  K ie lca ch  
s tw ie rd z ił,  że  m im o rozp oczęc ia  
u rzędow an ia , n ie  b y ło  w  b iu rach  
an i je d n ego  p racow n ik a .

Echa obchodu 15 sierpnia
Zapowiedź nowe] se rji procesów

Sobotn ie  obchody ro c zn icy  „C u - stan ą s ię  pow odem  
du nad W is łą "  w  dniu 15 s ierp  
n ia  w  m ie jscow ośc ia ch  w ie jsk ich

te nawet wówczas, kiedy nie o- 
puszczali bezpiecznej wody lega­
lizmu.

N ie odmieni się ODecny nastrój 
w Polsce i nic nie zdoła wy­
krzesać w masach entuzjazmu, 
dopóki nie znajdzie się w naszem 
państwie dość odwagi, by dopuś­
cić do wolnej gry zdrowych sił 
narodu, k . W .

za 10 dni w k roczą  do s to lic y . R ząd  
—  w ed łu g  w iad o m o śc i z kół pow ­
stań czych  —  p rz y g o to w a ł s ię  do 
opu szczen ia  s to lic y  na 3 sam olo ­
tach .

N oca m i w  M a d ry c ie  p an u ją  
c itm n ośc i. Ś w ia tła  są gaszon e  w  
ob aw ie  a taków  lo tn iczych . W e­
dług obliczeń opartych na nie­
sprawdzonych informacjach, licz­
ba ofiar dotychczasowych wojny 
aomewej w  Hiszpanji wynosi 
50.000 zabitych i 135.000 ranio­
nych. Korespondent Reutera uwa­
ża te liczby za przesadne

P A R Y Ż ,  17. 8. % H en d a y  dono­
szą, że  pod Irun  i San Sebastian  
to czą  s ię  od ran a  za c ię te  w a lk i. 
W e  w czesn ych  god z in a ch  rannych  
w o jsk a  p ow sta ń cze  p rzyp u śc iły  
sztu rm  na p o zy c je  w o jsk  rzą d o ­
w ych  w  A s tu r j i  og ła sza , że w obec 
jed n ocześn ie  w z ię te  zo s ta ły  pod 
og ień  d z ia ł p ow sta ń czych  ok rę tów  
w o jen n ych ,

Flota powstańcza skoncentro­
wała swą akcję głównie na fort 
Guadclupe, położony w  pobliżu 
mieściny rybackiej Fuenterrabia. 
Fort ten mieszczący olbrzymie 
składy amunicji i materjałów wy­
buchowych zamieniony został na 
więzienie, w  którem dowództwo 
wojsk czerwonych osadziło 1200 
zakładników, w  tem około 700 ko 

bipt f dzieci.
K om enda San Sebastian  p ie  

p rzyp u szcza ła , że ok rę ty  pow stań - 
cze o tw o rzą  og ień  na fo r t ,  w  k tó ­
rym  u w ię z ien i są zak ład n icy . 
Is to tn ie  d ow ó d ztw o  w e js k  po­
w s tań czych  do o s ta tn ie j ch w ili 
p ró b ow a ło  p e rtra k to w a ć  z do­
w ó d z tw em  w o jsk  rzą d ow ych  w  
sp raw ie  zw o ln ien ia  zak ładn ików  
N ie  o trzy m a w szy  d z iś  rano, po u- 
p ły w ie  te rm in u  w yzn a czon ego  w  
osta tn iem  u ltim atu m , od p ow ied z i 
d ow ó d ztw o  w o jsk  p ow sta ń czych  
w yd a ło  ro zk az  zb u rzen ia  fo r tu .

D ram a tyczn e  fa z y  w a łk i o San 
S ebastian , w id oc zn e  doskonale z 
p og ra n ic zn ych  m ie js co w o śc i f r a n ­
cusk ich , ś ledzon e  są z baczną 
uwagą.. W śród  lu dności s t r e fy  po­
g ra n ic zn e j k rążą  n a jró żn ie js z e  po 
g ło sk i. M .ęd zy  inn em i d ziś  rano 
ro zes z ła  s ię w ieść , że  w o jsk a  r zą ­
dow e r o zs tr z e la ły  cześć zak ła d n i­
ków .

SZTUR M  N A  O V IED O

P A R Y Ż ,  18.8. Z B a rc e lo n y  do­
n oszą : d ow ó d ztw o  w o jsk  rząd o ­
wych w  A s tu r j i  og ła sza , że  w obec 
odm ow y k a p itu la c ji pow stań ców , 
zam kn iętych  w  O v iedo , p rzeds ię ­
w z ię ty  b ęd z ie  g en e ra ln y  szturm

PO CISK I N A  S A N T A N D E R

P A R Y Ż ,  18.8. Z B a jon n y  dono­
szą ; W c z o ra j o god z. 14.45 rozpo 
czę ło  s ię  bom bardow an ie  p rze* 
p ow stań ców  portu  i m iasta  San- 
tander. P o c isk i k ie ro w a n e  są w

n ow e j s e r ji 
p rocesów  o zak łócen ie  spokoju  pu 
b lic zn ego  i u d z ia ł w  zb ie g o w i­
skach. U  sęd z iego  ś ledczego  na po 
w ia t  w a rs za w sk i in te rw en io w a ło  
w c zo ra j k ilku  adw oka tów  s to łecz ­
nych  o zw o ln ien ie  narodow ców, 
a resz tow a n ych  po s ta rc iach  z e le  
m en tam i le w ic o w em i w  S tru dze  
pod W arszaw ą .

P ię ć  osób zw o ln ion o , n a tom ias t 
w obec 3-ch m ieszkań ców  gm . W ią  
zo w n a : C h m ie lew sk iego , M aś la r- 
ka i  G łogow sk iego  zastosow an o 

.a re s z t b e zw zg lęd n y .

Czy znikną z ulic
„h an d etesy”?

N a  zeb ra n iu  S tow . K u p ców  
Po lsk ich , om aw ia n a  b y ła  os ta t­
nio, —  poru szan a ju ż  p rzez  p ra ­
sę— sp raw a  u su n ięc ia  z ulic* na­
w o łu ją cych  „h a n d e łe s ó w ". K u p ­
cy p o ls cy  m a ją  w y s tą p ić  w  te j 
sp ra w ie  do c zyn n ik ów  m ia ro d a j­
nych, p rz ed s ta w ia ją c  p ro je k ty  za ­
kazu te g o  u lic zn ego  handlu sta­
rzyzn a  i  s tw o rzen ie  ośrodków  
skupu s ta re j od z ieży .

S ło n e c z n ie
C i s p l o

P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  pogody 
do p o łu d n ia  dn. 19.8 b. r . ;  P o g o ­
da s łoneczn a  i c iep ła  o s łabych  
w ia tra ch  m ie jscow ych . Rankh m 
m g lis to .

skład m a te r ja łó w  pa ln ych  w A s t i 
le ro , a le  n ie  a o s ięg ły  cęlu  an i ra ­
zu.

B E S T IA L S T W A  K O M U N ISTÓ W

PA R Y Ż, 18.8. Z Lizbony dono­
szą, że według mformacyj otrzy­
manych drogą okólną z Malagi, 
komuniści opanowali jeden ze 
statków, stojących w  porcie, na 
którym trzymano wziętych do nie 
woli powstańców. Każdemu z pow 
stanców przywiązano do szyi cię­
żary z żelaza i rzucono go następ 
nie do morza. W  ten sposób uto­
piono 50 powstańców.

ZD R A D A  C ZER W O N EG O  

A D M IR A Ł A

PAR YŻ, 18.8. Gen. Queipo de 
Liano w  komunikacie ogłoszonym 
za pośrednictwem radjostacji se­
wilskiej podaje, że admirał dowo 
dzący eskadią floty rządowej w 
Cartagena, przyłączył się do pow­
stania. AdmiraJ zajął forty nad­
brzeżne oraz umocnienia panują­
ce nad m'astem i portem i trzy­
ma całkowicie miasto i port w  
swej władzy.

P. prem jer
na Zam ku

W czoraj w  godzinach rannych po­
wrócił ze Spały do W arszawy P- 
Prezydent Rzeczypospolitej. Bezpo­
średnio po przyjeździe Pan Prezy­
dent p rzy ją ł p prem jera gen. Sła­
w oj - Składkowskiego na dłuższaj 
audjencji, która trwała około 3-ch 
godzin

ja k  się dowiadujemy, p. prem jer 
gen. Sławoj - Składkowski był p rzy ­
jęty* przez P  Prezy denta R. P. w  to­
warzystw ie w iceprem jera, p. inż. E, 
Kwiatkowskiego.

Ciemnolicy goście
u s tu d en tó w  polskich

W c zo ra j o god z. 11 w ie c zó r  
p rz y je ch a ła  dc W a rs za w y  z Gdań 
ska eg zo ty c zn a  w yc iec zk a  studen­
tó w  eg ip sk ich , sk ła d a ją ca  s ię  z 
94 osób, w  tem  2 studentk i. K ie ­
row n ik iem  w yc iec zk i je s t  p ro fe ­
sor U n iw e rsy te tu  w K a irze , O m ar 
Zak i. J es t to p ie rw s za  w yc iec zk a  
s tu den tów  eg ipsk ich , jak a  p rz j by 
ła do P o lsk i, w obec  te g o  pode jm o­
w an a  b ędz ie  sp ec ja ln ie  u roczy ­
ście.

E g ip c ja n ie  zab aw ią  w  W a rs za ­
w ie  jed n ą  dobę, poczem  po jadą  
a o K a to w ic  K ra k o w a  i L w o w a . 
R ew izy to w a ć  E g ip c ja n  b ędą  stu ­
denci p o lscy  w  roku p rzysz łym .

Zigrożony rząd w Madrycie
szuka ocalenia w  Ledze Narodów

PAR YŻ, 18.8. (A T E ).  „F igaro" 
na podstawie informacyj ze źró­
deł wiarogodnych donosi, że wo­
bec niezwykle trudnej sytuacji, w 
jakiej ostatnio znalazł się rząd 
madrycki, w  najbUższych dniach 
udaje się do Genewy specjalna 
delegacja rządu dła uzyskania po. 
parcia L ig i Narodów w  akcj- 
przeriwko powstańcom.

W edług doniesień tego samego 
pisma w kaialońskiej generalidad 
rozważany jest projekt ogłosze­
nia niepodległości Katalonji na 
wypadek zajęcia Madrytu pizez

woj' -kn powstańcze. Po ogłoszeniu 
niepodległości Katalonja zwróci­
łaby się do L igi Narodów z w n io ­
skiem o przyjęcie je j jakc członka 
Ligi.

Jako członek L -gi Narodów Ka­
talonja na wypadek ataku wojsk 
powstańczych mogłaby zwrócić 
się do Genewy o interwencję po­
wołując się na fakt sgresji ze 
strony obcegc mocarstwa. N iepra­
wdopodobny ten plan omówiony 
szczegółowo w  Barcelonie uzyskać 
miał aprobatę Madrytu.

Przenosiny s'edziby dowództwa powstańców
Z Burgos do V alladolid

BURGOS, 18.8. Komitet rządzą­
cy powstańców t. zw. junta, za­
mierza przenieść się w-raz z kwa­
terą główną z Burgos do Valla- 
dolid.

Gen Mola wczoraj popołudniu 
dokonał w Yalladolid rewji pułku

przybyłego z Marokko i prze*ran 
aportowanego koleją przez Meri- 
dę. Gen Mola przemawiał z bal­
konu, zapowiadając rychłe zwy­
cięstwo. Wieczorem gen. Mola 
wrócił do Burgos.

Wydalenie z Francji
z w o le n n ik a  p o w s t a ń c ó w  l i is z p a ń s k ic h

PAR YŻ, 18.8. „Echo de Paris"  
podaje,> że na żądanie ambasado­
ra hiszpańskiego minister spraw* 
wewnętrznych wydał zarządzenie 
w celu wydalenia z Francji majo­

ra Antonio Barroso, attache woj­
skowego ambasady hiszpańskiej, 
który niedawno podał sie do dy­
misji.

B lum  p rze rw a ł u rlo p
Joutiaux też w ró c ił z M adrytu

PARYŻ, 18. 8. (A T E .). Dzisiej 
szy „Le Jour“ donosi, że prem­
jer Leon Blum przerwał swój u r­
lop wypoczynkowy i powróc.ł

wczoraj do Paryża. Powrót prem­
jera Bluma zbiegł się dziwnym 
trafem z powrotem sekretarza 
Generalnej Federacji Pracy Jou- 
haux z Madi ytu.

Stan oblężenia w Jaftie
2 zmierzchu nie wolno wychodzić

JERO ZO LIM A, 18.8. (P A T ).  —  
Ogłoszono rozporządzenie, które­
go mocą w Jaffle nie wolno wy­
chodzić na ulicę dziś od godz. 
8-ej rano do 5 rano jutro. Jedni 
uważają to rozporządzenie za do­
wód powagi położenia, inni zaś są

dzą, że jest to sankcja za zamor­
dowanie 12 sanitarjuszek żydów, 
skich przez Arabów.

Do Jaffy przybyły silne posiłki 
wojskowe. Miasto jest otoczone 
kordonem zbrojnym.
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Pramier Składkowski
0 nadużyciu iłowo drnhouaceso
P o lsk a  A g tn c ja  T e le g r a f ic z n a  

k om u n ik u je : /
O d  p. p rem je ra  gen . S ła w o j 

S k ład k ow sk iego  o trzym a liśm y  n a ­
s tęp u ją ce  o ś w ia d c z e n ie :

N a d u ży c ie  s ło w a  d ru kow an ego  
W  m o je j d z ie w ic z e j m o w it  s e j­

m ow ej, n o w ego  p rem je ra , o tw o ­

rzy łem  ram iona do p rasy .
U c z y łe m  na obopó lną  dobrą w o 

lę , U czy łem  na k ry tyk ę  poc iągn ięć  
rządu , k tóra  pom oże zn a le źć  w y j ­
ś c ie  z  szeregu  c ię żk ich  sy tu a cy j.

P ie rw s z y  m ies*ąc było  dobrze, 
w iad om o , m ies ią c  m iod ow y . P r a ­
sa, n a ogó ł b ez ró żn icy  za b a rw ie ­
n ia  p o lity c zn ego , k ry tyk o w a ła  po­
czyn an ia  rząd u  w  sposób dosyć 
ob iek tyw n y .

Już jednak w  po łow ie  m ies iąca  
c ze rw ca  za c zę ły  u kazyw ać  s ię  
k łam stw a  i o szc ze rs tw a , m a jące  
n a  ce lu  zo h yd zen ie  rząd u  i  je g o  
p ra c y  o ra z  zan ie czys zc zen ie  a tm o­
s fe r y  p o lity c zn e j w  P o ls ce . Ł a t 
w o w ie rn o ść  p ew n ych  częśc i spo­
łe czeń s tw a  okaza ia  s ię  o w ie le  
m n ie js zą  od cyn izm u  k łu sow n ików  
s łow a  d ru kow an ego . LTczc iw a  p ra ­
sa, bez ró żn icy  p rzek on a r p o li.y c z  
n ych , n ie  ch cąc  1 n ie  m ogąc  w y ­
tr zy m a ć  k on ku ren c ji oszczerców  
w y k o rzys tu ją c ych  po sw o jem u  
„w o ln o ś c i s ło w a “ , s tra c iła  na sw e j 
aktua lności w  oczach  szeregu  bcz- 
k rv ty c zn y ch  czy te ln ik ów .

P rz y z n a ję ,  że kon ieczn ość  w y ­
m yś lan ia  k łam stw  je s t p o k rzep ia ­
ją c ym  dow odem , że rze czyw is to ś ć  
p rac rządu  n ie  je s t  zn ów  taka  zła.

K la syc zn ym  przyk ładem  u s iło ­
w ań  zak łam an ia  rze czyw is to ś c i

je s t  stosunek p ew n ych  od łam ów  
prasy  do od w a żn ego  tęp ien ia  n a d ­
użyć p rzez  rząd .

B ło to , k tó re  zd z ie ra  iz ą d  z p o ­
jed yn czych  w y k ry ty ch  nadu żyć, 
u s iłu ją  n ie k tó rzy  d z ien n ik a rze  
rozm azać  na ca łe  ż y c ie  P o lsk i, 
w o ła ją c : „O to  w ja k ie j a tm o s fe ­
rze  ż y je m y " .

W a ra  od  ta k iego  s taw ia n ia  
1 w e s t ji.

G dyby  ca ła  a tm o s fe ra  n a szego  
ży c ia  b y ła  za tru ta , n ik t n ie  g o r ­
s zy łb y  s ię  is tn ien iem  nadu żyć .

R ząd , k tó ry  m ia łb y  n adu życ ia  
na sw em  sum ien iu , n ie  o śm ie liłb y  
s ię  tęp ić  ich  w sp o łeczeń s tw ie .

R ząd  odw ażn ie, o tw a rc ie  w obec  
ca łe j op in ii i b e zw zg lęd n ie  czyste  
m i rękam i w yk o rzen ia  n adu życ ia , 
by u zd ro w ić  a tm o s fe rę  ży c ia  
P o lsk i.

T ę p ią c  n iem iło s ie rn ie  w sze lk ie  
nadu życ ia , bez w zg lęd u  na ich  po­
ch odzen ie  i na osoby, k tóre  o śm ie­
la ją  s ię  je  p opełn iać , n ie  m ogę 
pob łażać n ieu czc iw o śc i s łow a  d ru ­
kow an ego .

P o zo s ta w ia ją c  w da lszym  c iągu  
ca łk o w ita  sw obodę k ry tyk i rządu  
i ży c ia  p o lity c zn eg o , p rzys tęp u ję  
do n is zczen ia  k łam stw a, obm ow y 
i o s zc ze rs tw a  jaiso b ro n i w  życ iu  
po lityczn em .

B ędziem y  m ie li tak i poziom  m o­
ra ln ośc i p u b lic zn e j i p o łity c zn e i, 
jak i sam i 3 tw orzyć  zdołam y.

W zyw a m  do pom ocy ca ła  u czc i 
w ą  p ra sę  bez ró żn icy  obozów  po­
lity c zn ych  o ra z  o p in ję  społeczną .

Będę w a lc zy ł o dobre im ię  ży c ia

p u b lic zn ego  w P o ls c e  i  c zystość  
a tm o s fe ry  u c z c iw e j p ra cy  rządu  

N ie  p op rzes tan ę  n& kon fisaa - 
tach .

O s trzegam , że  g d y  n ie  pom uSą 
in n e środk i, będę w in n ych  o szczer 
czych a rtyku łów  i  n o ta iek  —  w y ­
sy ła ł do B erezy .

( — ) S ła w o j S H adk ow sk i 
p re zes  R a d y  M in is tró w  

i  m in is te r  sp raw  w ew n ętrzn ych .

W ó j t  g m i n y  N i e p o r ę t

Pod zarzutem defraudacji
i samowolnego zw aln ian ia  z aresztu

W e  w to rek  za ją ł la w ę  osk a rżo ­
nych w S ądz ie  O k ręgow ym  50-let- 
m  A n d r z e j W ró b e l, w ó jt  gm in y  
N ie p o r ę t  w  p o w ie c ie  w a rs za w ­
skim , osk arżon y  o to, że w  la tach  
1928 —  1932 p rz y w ła s zc zy ł sobie 
z kasy g n rn n e j 7.300 zł., że pod- 
ra b .a ł p odp isy  w ie śn ia k ó w  na po­
k w ito w a n ia ch  o ra z  że p rzed te rm i

Urzft&nicy kołacza
o zu/ro t o p ła t za w p isy

O rg a n iza c je  p ra co w n ik ó w  pań­
s tw o w ych  p os tan ow iły  p od jąć  ak­
c ję  o n ow e u regu lo w a n ie  k w e s t ji 
op ła t za d z iec i u rzęd n icze  w  szko­
łach  p ryw a tn ych . D e le g a c ja  re­
p re zen ta c ji za w o d o w e j p ra co w n i­
ków  p ań stw ow ych  u da je  s ię  w  naj 
b liż s zy m  czas ie  do m in is tra  
ośw ia ty , aby  mu p rzed s ta w ić  za ­
gad n ien ie  k szta łcen ia  d z ie c i u rzę ­
d n iczych  i zg ło s ić  od p ow ied n ie  
w n iosk i i d ezyd era ty .

Jak  s łychać, d e le g a c ja  p ra cow

n icza  za b iega ć  będzie  o p rz y ­
w ró cen ie  w  ja k ie jk o lw ie k  postac i 
c zęśc io w ego  zw ro tu  op ła t s zk o l­
nych  za d ziec i u rzęd n icze , zm u­
szone do uczęszczan ia  do szkół
p ryw a tn ych . O dm ian ą  te g o  ro z ­
w ią za n ia  m og ło b y  być r y c za łto w e  
su b w en c jon ow a n ie  p rzez  sk a rb
państwTa w yb ra n ych  szkól p ry w a t­
nych. k tó re  p rz y jm o w a ła b y  dziec i 
p ra cow n ik ów  p ań stw ow ych  po u- 
s ta lon ych  i p rzys tęp n ych  s ta w ­

kach w p is o w eg o .

Zasiłki we wrześniu
d la  p r a c o w n ik ó w  k o le ]o w y c h

D yrek c je  k o le jo w e  o trzy m a ły  z 
M in is te rs tw a  K om u n ik a c ji in ­
s tru k c je  w  k w es tji w y p ła ty  jed n o  
ra zo w ych  za s iłk ów  d la  p ra co w n i­
ków  k o le jow ych . W ypbnta za s ił­
k ów  nastąp i w e  w rześn iu . W y - o -  
s ić  one b ędą  zasadn iczo  po 100 
z ło ty ch  d la  każdego  p ra cow n  ka.

K w o ta  100 zł b ęd z ie  m og ła  być 
. zw ięk szon a  o 25 zł. na każdego  
cz łon ka  ro d z in y  p o w y że j 4 cz łon ­
k ów , w zg lę d n ie  o 50 zł. na każde 
go  członka ro d z in y  p o b ie ra ją c eg o  
naukę w  szkołach  średn ich  lub

w yższych .
Z as iłk i je d n o ra z o w e  p rz y zn a ­

w an e będą k o le ja rzom  od 14 do 6 
w łą c zn ie  grupy, u p osażen iow e j o- 
ra z  od fi do 1 w łą c zn ie  k a te g o r ji 
p lac, o ile  p ra co w n ic y  ci u trzym u  
ją  rod zin ę , ok ład a jącą  się  conaj 
m n ie j z 4 osób (żon a , 3 d z ie c i ) .  
D y re k c je  m ogą  n ie  p rzyzn ać  za­
s iłk ów  tym  p ia cow n ik om . k tó rzy  
p o b ie ra ją  dodatk i fu n k cy jn e  po­
w y że j fiO zł., p rem ie  eon an rm ie j 
75 zł. m ies ię c zn ie  a lbo m a ją  do­
chody zc ź ró d e ł p ryw a tn ych .

Zgon Gracji Deieddy
laursaiki nagrody N ob la

R Z Y M , 17. 8. ( P A T . ) .  Zm arła  
u po d łu g o trw a łe j ch o ro b :e, p rze- 
,vw szy  61 ła t zn akom ita  pow ieś-

Gen. Gam^lfn
opuścił P o lskę

W e  w to re k  gen . G am eiin  udał 
;ię na S ow in iec , g d z ie  w z ią ł 
id z ia ł w  sypan iu  kopca. N a s tęp ­
ne gen . G am eiin  zw ie d z ił sa lin y  
c ie lick ie . P o  p o w ro c ie  zw ie d z1! 
?en, G am eiin  zb io ry  ks. K s a w e re ­
go P u s ło w sk iego  ora z  z ło ży ł wi-

;yty-
O god z  21.40 p rzy  d ź w rk a c h  

Marsy ljan k i i ow ac ja ch  zeb ran o ) 
aa dw orcu  p u b liczn ośc i, gen . Ga- 
n e lin  opu śc ił K ra k ó w .

Ifowa pisownia
na ko lejach

M in is te rs tw o  k om u n ik ac ji za­
rządziło , że  od  1 w rze ś n ia  r. b. 
n a leży  w  k o resp o n d en c ji u rzędo­
w ej na ko le ja ch  stosow ać zasady  
n ow ej o r to g r a f j i .

P ra co w n ic y  b iu row i m iJą obo­
w ią zek  zapozn ać s ię  z zasadam i 
n o w e j p isow n i.

c iop isa rka  w łoska  G ra c ja  D e led - 
da, lau rea tka  n a grod y  lite ra c k ie j 
N ob la .

G rac ja  D e ledd a  u rod z iła  s ię  w  
r. 1875 w  S a rJ yn ji. R o zp o czę ła  
tw ó rczość  lite ra ck ą  w  r 1892. W e 
w sp ó łczesn ych  sw ych  p ow ieśc ia ch  
i n ow e lach  od tw a rza  ży c ie  o ra z  
k ra jo b ra z  sw e j rod z in n e j s łon ecz­
nej S a rd y n ji,  o b y cza je  j e j  lu d ­
ności, p e łn e j p rzesąd ów  i n iechęc i 
do c y w il iz a c j i  eu rop e jsk ie j. W  
p óźn ie jszym  ok res ie  tw ó rczo śc i, 
au torka  w io sk a  p rz e ja w ia  ten den ­
c je  e tyczn e  i spo łeczn e, k ł ó re  w y  
s tępu ją  co raz  s i ln ie 1' W  r. 1926 
o trzym u je  lite ra c k ą  n a g ia d ę  N o ­
bla.

Z lic zn ych  d z ie ł zm a r łe j p is a r ­
ki w ym ien ić  n a le ży : ,.A n im e One- 
s te“  (1 8 9 6 ), „E l ia s  P o r to lu "  
(1 9 0 0 ), ,.C enere ‘ - (1 9 0 4 ), „N o s ta l-  
g ja “  (1 9 0 5 ), „C o lu m b i e spaiw ie- 
H “  (1 9 1 2 ), „C an n e  a l v e n to ‘ ‘ 
(1 9 1 3 ), „ I I  segredo  d e ll uomo so- 
l i t a r io "  (1 9 21 ).

Po  polsku  u kaza ły  s ię : „R o z b it ­
k ow ie  w p rz y s ta n i"  (w y d . „ R ó j " ) ,  
„T ę s k n o ty "  i „A n n a  L en a  B ilz in i"  
(w yd . W e g n e r a ) ,  „U c ie c zk a  do E- 
g ip tu "  (w y d . P r z e w o rs k ie g o ),  
„T r z c in a  na w ie t r z e "  (w y d . M e ­
w a ).

Cztery tomy akt wstępnego s'iet!zlwa
W tferze ParylewiczoweJ
G łośna w  ca łym  k ra ju  a fe ra  ko­

ru p cy jn a  żon y  b y łego  sądow n ika  
p. W a n d y  P a ry le w ic z , za ta cza  co­
ra z  szersze  k ręg i.

O rozm ia ra ch  te j sp ra w y  św iad  
czyć  m oże fa k t, iż w  toku w s tęp ­

n ego  ś led z tw a  zg rom a dzon o  ju ż  
m a te r ja ły  za w a rte  w  czte rech  
w ie lk ic h  tom ach  n ie za leżn ie  od 
ro zm a ity ch  lis tó w  i dokum entów , 
za ję ty ch  w  ch a ra k te rze  d ow od o­
wym .

I l e  można wywieźć
pieniędzy do Palestyny?

W  p ra s ie  żyd ow sk ie j p row ad zo ­
na je s t  en erg iczn a  k am pa n ja  p rze  
c iw ko b, p os łow i F a rb s te i now i z 
ra c ji p ro w ad zo n ych  p rzez  m eg o  z 
rządem  polsk im  rozm ów  w  sp ra ­
w ie  w yw ozu  p ien ięd zy  do P a le s ty ­
ny Podobno F a rb s te in  zg o d z1’1 się 
na za ła tw ien ia  te j sp raw y  w  ten 
sposób, że sum a p ien ięd zy , k tó rą  
b ęd z ie  m o in a  w y w ie ź ć  w  c ;ągu 
roku do P a le s tyn y , ma się ró w ­

nać k w otom  w p ływ a ją c ym  do P o l­
ski- z P a le s tyn y , bądź to  z ty tu łu  
zaku p ion ych  to w a ró w , bądź to z 
o f ia r ,  zapom óg  i p rzek azów  p ie ­
n iężn ych  rodzinom .

W  zw ią zku  z tą  sp raw ą  p rz y la ­
tu je  do W a rs za w y  z G enew y b. po 
se ł G riinbaum , k tó ry  ma p rzys tą ­
p ić  do rokow ań  z rządem  w  te j 
sp raw ie .

A r e s z t o w a n i e  4 6  m ł o d z i e ń c ó w
podejrzanych o Komunizm

now o zw a ln ia ł z a resz tu  gm in n e­
go, a naw et p o le ca ł k a ry  n ieodby- 
te n o tow ać  ja k o  w ykonane

N adu życia  zo s ta ły  w y k ry te  pod­
czas p rzep row a d za n e j p rzez  in ­
spek tora  sam orząd ow ego  k on tro li. 
S tw ie rd zon o  w te d y  b rak  w  kasie 
300 zł. i, a czk o lw iek  w ó jt  chciał 
n ie zw ło c zn ie  to  m anco pok ryć , 
in sp ek tor zaczą ł dok ładne s tu d io ­
w a n ie  k s iąg , co u ja w n iło  nadu ży­
cia, w obec  czpgo w ó jt  zosta ł za­
w ieszon y  w  u rzędow an iu , a s ta ro ­
sta w a rszaw sk i, jak o  p rzew o d n i­
czący  w yd z ia łu  p o w ia tow ego , z ło ­
ży ł don ies ien ie  do p roku ra tora .

W  toku u c ią ż liw eg o  ś led z tw a  o- 
kaza ło  się, że p rzyw ła s zc zo n e  p ie ­
n iądze  p och o d z iły  z  w ie lu  źródeł, 
a w ię c  ze ś c ią gn ię tych  i niewypła­
con ych  w ład zom  skarbow ym  po­
datków , z p rze trzym an ych  samo­
w o ln ie  kau cy j, sk ładanych  przy  
ro zp o c z j naniu  rob ó t brukarskich, 
w re szc ie  z f ik c y jn ie  podaw anych  
w yższych  k osztów  ro o o c izn y  i ma- 
te r ja łó w  o ra z  z n iew yp łacon ych

p rzed s ięb io rco m  res z ty  rachun­
ków , k tó re  zgó ry  m u sie li k w ito ­
w ać. P on ad to  za rzu ca  s ie  w ó jto w i, 
że fa łs zo w a ł p ok w ito w an ia  s ze re ­
gu w ieśn iak ó w , ja k  K o p e rsk iego  i 
B o rkow sk iego .

P ow a żn ym  za rzu tem  je s t  s tw ie r  
dzen ie, że w ó jt  p rzed te rm in ow o  
sam uw oln ie zw o ln ił z a resztu  
gm in n ego  od s iad u jących  k a ry  w ie ­
śn ia k ó w : G em bicza , K op yśc iń sk ie - 
go  i K lim k ie w ic za , a pon ad to  w 
szeregu  w ypadków  p o le ca ł n o to ­
w ać w  księdze aresztu , ja k o  od s ie ­
dziane k a ry  tym , k tó r zy  b y n a j­
m n ie j a resz tu  n ie  o d s ia d yw a li, a 
n ie jed n o k ro tn ie  w  cz-asie f ik c y j­
nego od s ia d yw a n ia  aresztu  p ra co ­
w a li u p. w ó jta  w  polu .

D la p o tw ie rd zen ia  p rzed  sądem 
tych  w szys tk ich  nadużyć, sp row a­
dzono 22 św iad k ów  o raz  k ilka  to­
m ów  k s ią g  zarządu  gm iny.

O bronę w ó jta  w n os i adw , P as- 
chalsk i, p ow ó d ztw o  c yw iln e  g m i­
ny N ^ p o r ę f  p op ie ra  adw . K o z io ł­
k iew ic z . 1

Przy azd iegsta papieskiego
na synod ptenarny w Polsce

N a  dzied ziń cu  dcnui G rzyb o w ­
ska 26. g d z ie  m ieśc i s ię  lokal gm i 
ny żyd o w sk ie j zg rom a dz iło  s ię  k i l ­
k u dzies ięc iu  m łod z ień ców  żyd ow ­
skich . P r z y b y li on i do gm in y  z 
ż ą ó a rb m  w yp ła ca n ia  im sta łych  
zapom óg, p on iew a ż  są bez p racy . 
M ło d z ień cy  ci za ch o w yw a li się 
bardzo h a ła ś liw ie  i n iezgod n ie  z o- 
Ł ow ią zu ją cem i p rzep isam i Z w ró ­

c iło  to u w agę  w yw ia d o w có w , k tó ­
rzy  za w ia d om ili u rząd  ś ledczy .

P r z y b y ł  sam ochód c ię ża ro w y  z 
p o lic ją  R ozp ęd zon o  w ie cu ją c y ch  
m łod z ień ców , zd ra d za ją c y ch  z re ­
sztą  n a s tro je  w y b itn ie  kom u n i­
styczne. Za trzym an o 40 osób, k tó ­
re osadzono w  a reszc ie  urzędu 
ś led czego  do czasu zbadan ia  ca ­
łe j sp ra w y  i sp raw d zen ia  perso- 
n a lj i .

Tajemnicze pestrzetente
sapera w  Otwocku

N a ścieżce w pobliżu ulicy W a r­
szawskiej w Otwocku znaleziono żoł­
nierza z raną postrzałową szyi. Ze 
znalezionych dokumentów okazało 
się, że jest to Jan Ciszuk, saper z 
4-go pułku. Przew ieziono go do szpi­
tala Centrum Wyszkolenia Sanitar­

nego .w W arszawie.

Do Ciszuka, gdy przechodził dro­
gą, jakiś nieznany ' osobnik oddał 
strzały, raniąc go ztyłu w  szyję. C i­
szuk stracił przytomność i byłby nie­
wątpliw ie zmarł z upływu krw i, gdy­
by przechodnie nie znaleźli go. Ener­
giczne dochodzenie prowadzi żan 
darmerja i policja.

Hlezw^Kła ?fera dewizowa
na Sórny.Ti Śląsku

W  n ied z ie lę  dn ia  23 b. m. p rz y ­
byw a  do P o lsk i w  o toczen iu  sw e j 
ś w ity  ks. k a rdyn a ł F ra n c iszek  
M a rm a gg i, le g a t  pap iesk i na 
p ie rw s zy  p len arn y  synod po lsk i.

P o  zakończen iu  obrad synodu na 
Jasne j G órze, ks. k a rdyn a ł le ga t 
p rzyb ęd z ie  do n aszej s to lic y  na 
k ilk u d n iow y  pobyt, w  czas ie  k tó ­
reg o  będz ie  gośc iem  ks. kardyn a ła  
R akow sk iego .

*

W e  w szystk ich  d je ce z ja ch  poi 
skich ks b iskupi o rd yn a r iu sze  za ­
r zą d z il i  o d p ra w ien ie  n abożeń stw łeczn egu .

K nV H » 9  &TIK8 8 W  l!& fe lu
Jefina osoba zabita , je tfna ranna

b ła ga ln y ch  i od m aw ian ie  mod- 
P tw  na in ten c ję  p om yś ln ych  w y- 
n ;l:6w  obrad p ie rw s zeg o  p len a rn e ­
go synodu b isku pów  polsk ich , 
k tó re  w  dniach 25 i 26 s ie rp n ia  
r. b. od b ęd zie  s ię  w  C zęs to ch o w ie  
na Jasn e j G órze. W  czas ie  nabo­
żeń stw  b łaga ln ych , k tó re  odbędą 
się  w  dn iach  24, 25 i 26 b. ras., 
du ch ow ień stw o  b ęd z ie  g ło s iło  
nauki do w ie rn y ch  o k ośc ie le  z 
n aw iązan iem  do sp ra w y  synodu i 
je g o  d on ios łośc i d la  ro zw o ju  na­
szego  ży c ia  r e l ig i jn e g o  i  spo-

K A T O W IC E , 18. 8. Ś ląska
S tra ż  G ran iczn a  w p a d ła  na trop  
n ie zw yk łe j a fe ry  d ew izow ej. 
S tw ie rd zo n o  m ia n o w ic ie , że p rz e ­
m ytn icy  z p ó łn ocn ego  odcinka 
g ra n ic y  ś lą sk ie j, za o p a tryw a n i 
są z n iew ia d o m ego  ź ró d ła  w  w a ­
lu tę  m em iecką , k tó ra  s tosow n ie  
do p rzep isów  d ew izo w ych  m oże 
być ob ecn ie  ty lk o  nabyw an a  na 
p od s taw ie  p aszp ortów , p rzep u ­
stek, lub k a r t e y rk u la ey jn y ch  1 
w  o g ra n ic zo n e j ilośc i.

W w yn ik u  ob se rw a c ji, z a rzą ­
d zon e j p rzez  K o m is a r ia t  S tra ży  
G ra n ic zn e j w  S iem ian ow icach , 
ustalono, że  p rzem ytn iku m  do­
s ta rcza  w a lu tę  27-letn i T e o d o r  
M osz  z M a c ie jk o w ic , k tó ry  był 
ju ż  k aran y  p rzez  w ła d ze  n iem iec  
k ie 7 -ty godn iow em  w ię z ien iem  za 
p rzem y t w a lu t  i p rzes tęp s tw o  de 
w izo w e  w  N iem czech .

M osz  za o p a tryw a ł s ię  w  d e w i­
zy  zu p e łn ie  le ga ln ie , n a b yw a ją c  
je  w  K a to w ic a c h  D -bankach  (w

Pom ysłow y p o lity k
le w ic o w e j o rgan izacji

L O N D Y N ,  18.8. Lan sbu ry , b. 
s z e f p a r t j i  p ra cy , zam ieśc ił w  „ T i  
m es“  lis t  o tw a r ty , w  k tó rym  ape­
lu je  do rządu  b ry ty jsk ie gu , w ład z  
w szys tk ich  w yzn ań  i do społeczeń  
s tw a , o d o ło żen ie  w szys tk ich  s ta ­
rań , aby  w  H is zp a n ji n a s tąp iło  za 
w ied zen ie  b ron i, w  czas ie  k tó rego  
lu dn ość  m og ła b y  s ię na drodze 
p leb iscy tu  o p o w ied z ie ć  za jed n ą  
z w a lc zą cy ch  stron .

D resd n er  Banku o ra z  w  D eutsche 
Bank i D iscon to  G ese lls ch a ft ), 
na p od s ta w ie  k a rt c y rk u la c y j-  
nych  i paszportów . M osz p rzy  na 
byw an iu  w a lu t za g ra n ic zn ych  
p rz ed s ta w ia ł w  w ięk szo śc i w y ­
padków  n iew a żn e  k a r ty  cyrk u la - 
c y jn e , ą za uzyskane bankn oty  
n a b yw a ł w  N iem czech  b ilon  
sreb rny , k tó ry  sk o le i w y m ien ia ł 
w  tych  bankach  na w a lu tę  ob ie ­
g ow ą . K a r ty  c y rk u la c y jn e  i pasz 
p o r ty  M osz pożycza ł sob ie  od 
zn a jom ych  i obcych  za  w j n a gro ­
dzen iem , a k a s je rzy  D -banków  
za o p a tryw a li je  w  p ie c zęc ie  
s tw ie rd za ją c e  p ra w o  nabycia  de­

w iz .

N a  w n iosek  p ro k u ra to ra  M osz  
zo sta ł a resz to w a n y  i osad zon y  w  
w ię z ien iu  w  K a to w ica ch . W  w yn i 
ku dochodzeń , S tra ż  G ran iczn a  
p rz ep ro w a d ź  ła  w  D -bankach  kon 
tro lę  d z ia łu  sp rzed a ży  obcych  
w a lu t. R e w iz ja  ta  w y w o ła ła  w  
św ie c ie  fin a n so w y m  Ś ląska p raw  
d z iw ą  sen sac ję . R e w iz ja  d op ro­
w a d z iła  do u sta len ia , że k on tro la  
sp rzed a ży  d ew iz  w  tym  w ypadku  
b y ła  con a jm n ie j n ied os ta teczn a  i 
n iedba ła .

P o s łu g u ją c  s ię  n iew a żn em i 
k a rtam i c y rk u la c y jn em i. M osz 
zd o ła ł nabyć k ilk a  ty s ię c y  m arek  
n iem ieck ich  b ezp ra w n ie . T o  w y ­
m ian ie  ban kn otów  w  N iem czech  
r.a s reb ro  za p ośred n ic tw em  pew  
nego cz łon ka  o rg a n iza c ji h it le ­
ro w sk ie j, M osz sp rzed a w a ł m o­
n e ty  s reb rn e  tym  sam ym  ban ­
kom , a część  —  do od p ow ied n io  
w y żs zym  k u rs ie  od s tęp ow a ł p rze ­
m ytn ikom .

P r z y  ul. N o w o g ro d zk ie j 15. 
w  h o te lu  „P o d la s k im " , r o ze g ra ł 
się w c zo ra j o god z  3 popol. k rw a ­
w y  d ram at m iło rn y .

O koło  god z  2-ej w  nocy  z n ie ­
d z ie li na p on ied z ia łek  p rzys zed ł 
24 -letn i S ta n ic ła w  G órsk i (P iu s a  
5 0 ), k in o tech n ik  w  k in ie  „C a p i-  
to l ‘ , syn  d o zo rcy  dom u —  w  to­
w a rzy s tw ie  p rz y ja c ió łk i sw e j 19- 
le tn ie j H e le n y  W ię ck ó w n y  k ra w - 
c zyn i (F iu s a  5 0 ). O koło  g o dz. 9-ej 
do te g o ż  h o te lu  p rzys zed ł k o lega  
G órsk iego , 25-letn i M ik o ła j R e­
n a rd  (P iu sa  3 3 ), robotn ik , za­
tru d n io n y  z funduszu  p ra cy  na 
robotach  k o le jo w ych . W ó w cza s  
rozp*?częła s ię  lib a c ja . P o  p ew ­
nym  czas ie  G órsk i w yszed ł, pozo­
s ta w ia ją c  W ię ck ó w n ę  i L en a rd a .

O koło  godz. 15-ej G órsk i zapu ­
kał do pokoju . O tw o rz y ła  d rzw i

W ięck ów n a . P r z y b y ły  w-yjął nóż i 
zada ł n im  L e n a rd o w i 3 ra n y  c ię - 
to -k łu te  w  o k o lic y  serca . G dy  
W ięck ów n a  s ta ra ła  s ię  p rzeszk o ­
d zić  zb rodn i, za s ła n ia ja c  kochan ­
ka sw o ją  osobą, G órsk i i j e j  zad a ł 
c ios neżem  w  k la tk ę  p ie rs io w ą . 
G dy rann a  w y b ie g ła  na k o ry ta rz , 
w szc zyn a ją c  a la rm , n a d b ieg ł nu­
m erow y  S ta n is ła w  S iem iń sk i, k tó ­
rem u G órsk i od d a ł nóż, p oczem  
p o w ie d z ia ł:  „Z a w ia d o m c ie  p o li­
c ję , zab iłem  sw ego  r y w a la " .  —  
W k ró tc e  p rzyb y ł lek a rz , k tó ry  
s tw ie rd z ił  śm ie rć  L e n a rd a  o ra z  
o p a trzy ł lekko ran n ą  W ię ck ó w n ę .

P o l ic ja  X I I I  kom is, sp o rzą d z iła  
p ro toku ł, p rz ep ro w a d za ją c  G ór­
sk iego  i W ię ck ó w n ę  do k om isa ria ­
tu. Z w łok i t ra g ic z n ie  zm a r łego  L . 
zab ezp ieczon o  na m ie jscu  do cza­
su p rz y b y c ia  w ła d z  sądow o-ś led - 
czych . it

Warszawska giełda pieniężna
D ew izy: Holandja 361 50 (sprz.

561 77. kup. 360-31); Berlin s. 213-98, 
k. 212,92; Bruksela 89.60 s. 89-78, k. 
89-42; Gdańsk s. I0o.?0, k. 99.80; 
Kopenhaga s. J9.5&, k. U9.01; Hel- 
singfors s. u  8], k. 11.73, Londyn 
26-72 s. 26-79, k. 26-<W N ow y Jork 
5-32 i pół, k. 5.30; N ow y Jork (ka­
bel) 5.31 1 3/8 s. 5-28 i 5/8, k. 5 30 i 
1/8; Oslo s. i34-5S, k. 133-92; Paryż 
35-00 s. 35.07. k. 34-93; Praga 21-96 
s. 22-0o, k. 21-92; Stockholm 13775 
s- 138-08, k. 137-42; Zurych 173-30 s. 
173-04, k. 172-96; Wiedeń s. 99.20, k. 
v8-80; M onneal s. 5.31 i 3/4, k. 5.29 
i 1/4; Medjolan s. 42-00, k. 41-80; 
Marka niem. srebrna s. 149 00, k. 
144-00-

i-apiery procentowe: 7 proc. poż. 
stah. 47.50, (500 doi.) (w  proc.); 3
proc. poż. prem. inw I em 63-00; 
ł l  em. 62.00; 3 proc. poż. prem. inw. 
serjowa li em. 74-5U; 4 proc. państw, 
poż. premj. 48-00; 5 moc. konw.
17-1)0; 8 proc. L. Z. Komun. B G. 
K. 94u0 iw  proc.); 8 proc. oblig. 
Kom. B. G. K. 94-uO (w  proc.); 7 
proc. L Z. Kum. B, G K  83.25; 7 
proc. oblig. Kom. B. G. K . 8325; 8 
proc. L. Z. Banku Roln. 94.uo; 7 proc. 
L. Z. Banku Roln, 83-25; 5 i pół proc. 
Kum. B. G K. 81-00; 5 i pół proc. 
oblg. Kom. B. G. K . 81.00; 8 nroc 
oblig. bud. B G. K . 93,00; 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie serja V 45 25 —  
15.75 —  45.50; 4 i pół proc. L. Z. 
Pozn. ziemstwa kred. serja L  40-50, 
5 proc. L. Z. W arsz. 53.00 ; 5 proc. 
L. Z. Warsz, <1933 r.) 53-00 52-75
— 53-00 (odcinki no I.00O zł) £3-13; 
5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 47.25;
5 proc. m. Radomia (1933 r.) 39-00;
6 proc. oblig. m. Warsz. 8 i 9 tm 
51-00.

Norblin

w  dniu 13 s ierpn ia
Akcje: B. Polski 96.00;

601)0; Starachowice 32-25- 
Dla dewiz Tendencja niejednolita, 

dla pożyczek państwowych mocniej­
sza, dia listów zastawnych i akcyj 
niejednolita W  obrotach prywatnych 
4 proc. poż konsolid. 43.55 —  43-00; 
pożyczki doi.: 8 proc. poż. z r. 1925 
(Dillonowska) 59.50 (w  proc.); 7 
proc. poż. Śląska 51.75 (w  proc.); 7 
proc. poż. m. Warsz. (M agistrat) 
51.75 (w  proc.).

GiEŁDA ZBOŻOW A
Notowano' za 100 kg •
Pszenica jednolita 21.30- 22. zbie­

rana 21 — 21.50, żyto I-szy stand. 
14 . - 14 .25, K gi stand. 13 75 — 14, 
1—A stand. 14.25 — 14-50,owies 1 st. 
14.50 _  15 , I-A sr. 15  _  15.25, II st. 
14 — 14-50, jęczmień browarny 18-19 
gat. ]-szy 16.75 — 17.50, gat. 11-gi 
16-25 — 16-50, JJi-ci lb — 16 -25, groch 
polny 17  — 18, Victoria 20 — 28, 
łubin niebieski 1 1 .50 — 12 , żółty I4.50 
— 15 , rzepak zimowy 34 — 35, rzepik 
zimowy 34 — 35 , koniczyna biała su­
rowa 70   80, biała bez kanianki o
czystości 97 proc. 90 —  110, mąka 
pszenna gat I-szy wyciągowa 36 —  
38, mąka pszenna gat. 1 A  34 —  36, 
gat. ł-B 33—34, gat. I-C 32- 33, gat. 
1-D 31 —32, gat II-A  30—3 ], gat. 1I-B 
28 — 30 gat. II D 25 - 26, gat. II-F
24 —  25, gat. P-G 23 — 24 mąka 
pszenna pastewna 16 —  17, mąka 
:'-vtnia gat. I wyciągowa 23-50 —  24-50 
gat. I-szy do 50% 23-50 —  24-59, gat. 
1-szy do 65% 22.50 - - 23-50, gat. Il-gi 
18 _  18-50, razowa 18 —  1S.5O, po­
ślednia 13 —  13.50, otręby pszenne 
grube 11 _  11.50, średnie 10 —  10-50* 
miałkie 10 —  10-50, żytnie 9 —  9.50, 
kuchy l-.iane 16-25 —  16 75, rzepako-
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Z  ' d ż u n g l i
Oseray podręczników szKoInych

Z b liża  s ię  n ow y  rok  szkolny | w ić , iż  u w a g i tak iego  recen zen ta
W ra z  z nim  n aach odzą  te rm in y  
p rzeak ladan ia  p od ręczn ik ów  szkol 
nych  do ocen y  M in is te rs tw a  *0- 
św ia ty . D o tych cza so w y  system  
ocen ian ia  p od ręczn ik ów  d la  szkól 
ogó ln ok szta łcą cych  w y w o łu je  od 
la t  tak s iln ą  fa lę  ro zgo ryc zen ia , 
iż  d ob rzeby  było, aby n a reszc ie  u- 
le g ł  g ru n tow n e j r e w iz ji .

SYSTEM  PR O H IB IC YJN Y

Już sam a lic zb a  egzem p la rzy , 
k tóre n a le ży  p rzed ło żyć  do a p ro ­
b a ty  m in is te r ja ln e j, d z ia ła  od ­
s tra s za ją c o : s iedem  m aszyn op i­
sów . \Vyda je się dość n ie zro zu ­
m ia łe, d la czego  każdy  cz łon ek  ko­
m is ji o cen y  książek  pos iad ać  m u­
si w ła sn y  egzem p la rz , o s ta te cz ­
n ie  jed n ak  au tor m oże się zdobyć  
na o g ó l na p ok ryc ie  k osztów  od ­
b ic ia  sw ego  rękopisu  dw u kro tn ie  
(za sad n iczo  bow iem  siedm iu  e- 
g zem p la rzy  m aszyn a w y ra źn ie  
n ie  o d b ije ).

R ów n ocześn ie  jed n a k  z s iedm iu  
m aszyn op isan i n a leży  p rzed ło ­
żyć  k i'k a  k a rtek  p od ręczn ika  ju ż  
w yd ru kow an ych  w ra z  z i lu s tra ­
c jam i w  tek śc ie . D o o s ta teczn e j 
zaś a p rob a ty  p rzedk łada  się  s ie ­
dem eg zem p la rzy  ca łk ow ic ie  w y ­
d ru kow an ych .

T o  żądan ie  je s t  iuż zu pełn ie  
n e zrozu m ia ie . W y s ta rc zy ło b y  
p rzec ie  u s ta len ie  p ew n ych  norm  
dru karsk ich , ja k o  kon ieczn ego  
w ym ogu  u zyskan ia  ap robaty .

N a tom ia s t zm u szan ie  au tora  
d o  d ru kow an ia  pod ręczn ika , k tó ­
r y  an roba ty  je s zc ze  n ie  uzyskał, 
m oże w ięc , w  ra z ie  od rzu eem a . 
n ie posiadać żad n e j w a rto śc i han­
d lo w e j, je s t  zam ykan iem  w ie lu  
ludziom  d ro g i do p isan ia  p od ręc z ­
n ików  P ra k ty c zn ie  p rzed k ład a ją  
p od ręczn ik i w y łą c zn ie  p ra w ie  nie 
ram i au torow ie , le c z  f irm y  'wy­
daw n icze, i one jed n ak  n ie  za ­
w sze ch ętn ie  ryzyk u ją  k ilk aset 
z ło tych  na tak i h azard , ja k im  je s t  
w  d z is ie js zych  czasach  u zysk iw a­
nie ap robaty . N ie  zn a jd z ie  w iec  
w y d a w c y  ry zyk a n ta  n iezn any, 
choć m oże aż n a zbyt u zdo ln ion y 
autor, i dla u b iega n ia  się 0 ap ro ­
batę b ęd z ie  m usia ł pos iadać  je d y ­
ny w  sw oim  ro d za ju  cenzus,., m a­
ją tk o w y , w  p ostac i k ilku set z ło ­
tych , p rzezn aczon ych  na w y rz u ­
cen ie. K to  ich n iem a, tem u w ara  
od p isan ia  p od ręczn ik ów . Bo ta ­
ką 'to ju ż  m am y dem okrac ję .

B R A K  K O M PETENCJI

F ażdy  z ło żon y  p od ręczn ik  p od ­
lega  o cen ie  dw óch  recenzen tów

B y ło b y  ze  w szech  m ia r  pużąda- 
ne, aby  p ow o ływ a n o  ich  w y łą c z ­
n ie  spośród  n a u c zyc ie li p ra k ty ­
ków  w  szkołach , d la  k tó ry ch  p rze ­
znaczony je s t  ocen ia n y  p od ręc z­
nik. T ym cza sem  aż n a zb yt często  
p ada ł do tych czas  w y b ó r  bądź to 
na ludzi, n ic  z n au czan iem  nie 
m a jących  w sp ó ln ego , bądź np. na 
p ro fe s o ró w  u n iw ersy te tu , k tó rzy  
m ie li o c en ia ć  p od ręczn ik i d la  
r ,e rw szvch  k las szko ły  p o w ­
szech n e j. T ru d n o  się ted y  dzi-

m u sia ły  n ie jed n o k ro tn ie  d op row a ­
dzać do ro zp a czy  au tora , w ied zą ­
cego  z w ła sn e j p ra k tyk i, iż  za s to ­
sow a n ie  s ię  do n ich  w o gó le  un ie­

m o ż liw iło b y  d z ;eciom  op an ow a ­
nie p rzedm io tu .

R E C E N ZYJN E  IGRASZKI

Z res z tą  tak  w ażn a , zd aw a ło b y  się,

z  p o rn og ra fią !
W  sp raw ie  zaku pu  k s ą ż e k  p rzsz m tsrizież szko lną

Zb liża  s ię  rok  szkoln y. W  dzi­
s ie js zych  czasach  pom im o duże­
go  obn iżen ia  cen p o d ię c zn ik ó w  
szko ln ych  zn aczn a  część m ło d z ie ­
ży  zm uszona je s t  do k o rzys tan ia  
z p od ręczn ik ów  u żyw an ych  jak o  
tań szych  i w  poszu k iw an iu  tych  
tań szych  k s ią żek  od w ied za  różn e 
an tyk w a rn ie , k tóre  są p rzew a ż­
n ie  w  rękach  żydow sk ich . R zecz  
w  tem , iż  te j k a te g o r ii an tyk w ar- 
jusze obok k s iążek  szko l­
nych  trzym a ją  ró w n ie ż  na sk ła­
d zie  różn e  p u b lik ac je  pseudonau­
kow e lub rzekom o a r ty s tyc zn e , a 
w  g ru n c ie  r z e c z y  n iem ora ln e , ob­
lic zon e  sp ec ja ln ie  p rzez  n ieu cz­
c iw y ch  w y d a w có w  na zbyt w śród  
m łodzieży .

Są te ż  c zy te ln ie  i w y p o ży c za l­
n ie  k s iążek  p rzew a żn ie  żyd ow ­
skie, o b fic ie  zaopatrzon e w w y ­
daw n ictw a  p o rn o g ra fic zn e , w  k tó­
rych  m ło d z ie ży  z g ła s za ją c e j s ię  
po książk i do c zy tan ia  z d z ied z i­
ny tak zw an ej lek tu ry  ob ow iązk o­
w e j podsu w an e są ce low o  różn e 
p iśm id ła  zn iep ra w ia ją c e  um ysły
i paczące  charak tery .

Jak  don os iliśm y ju ż, w ład ze
b ezm eczeń stw a  p rzep ro w a d z iły  
osta tn io  rew iz ję  w  f irm ie  w y d a w ­
n ic ze j .K s ie g o p o ł”  (u l. K a rm e lic ­
ka 15) n a leżące i do n ie ja k ieg o  
N a tan a  D ob rzyń sk iego . W  w y n i­

ku r e w iz j i  op ieczę tow an o  całe 
stosy  ro zm a ity ch  w y d a w n ic tw  i 
ob razków  o tre śc i p o rn o g ra fic z ­
nej. Z n a lez ion o  ró w n ie ż  zabaw ki, 
k tóre , ja k  tłu m aczy ł w ła śc ic ie l, 
p rzezn aczon e  b y ły  d la d z iec i. P o ­
lic ja  jed n a a  stan ęła  naa innem  
stan ow isku , u zn a jąc  je  za  b ez­
w s tyd n e  i n a da jące  s ię  ty lko  do 
zn iszczen ia .

U n ies zk o d liw io n e  zosta ło  jedno 
zo ród e ł s zerzen ia  zgn ilizn y  mo­
ra ln e j —  ale tak ich  źród e ł je s t  
w ię c e j n ie ty lk o  w  W a rsza w ie , 
lecz  i w  szeregu  inn ych  m iast, 
d la tego  te ż  rod z ice  i w y ch o w a w ­
cy dobrze zrob ią , g d y  —  n ie  p o le ­
ga ją c  w y łą c zn ie  na d zia ła ln ośc i 
w ład z  a d m in is tra cy jn o  - p o lic y j­
nych  —  sam i p rz y p iln u ją  swe 
dziec i i w ych ow an k ów  co do w iem  autor i ta k  n ie  m a :'nnego 
m ie jsc  za o p a tryw a n ia  się w  pod  w y jś c ia , jak  op rzeć  s ię na kon-' 
ręczn iid  i k s iążk i do c zy tan ia . j k re tn ych  uw agach , za w a rtych  w

W  ra z ie  zaś s tw ie rd zen ia , że ^ ' a c h  obu recen zen tów , 
n ieu czc iw y  anty k w a r ju sz  lub w la - i  Z d a rza  s ię  jed n ak  bardzo  czę- 
śc-iciel c zy te ln i ro zp ow szech n ia  ct°> iż  recen zen c i w yg ła s za ją  po- 
jn k iek o lw iek  w yd -aw ric tw a  por- d ia m etra ln ie  sprzeczn e.

k w es tja  doboru  recen zen tó w  po­
zbaw iona je s t  w  rzeczyw is to śc i 
w sze lk iego  p ra k tyczn ego  zn acze ­
nia. M ia n o w ic ie  o p in ja  ich  n ie  
w y w ie ra  zasad n iczo  n ig d y  is to t­
nego w p ływ u  na dopu szczen ie  
lub od rzu cen ie  pod ręczn ika . Z da­
rza ją  a;ę p od ręc zn ik i bardzo  o- 
s tro  i zu p e łn ie  n ega tyw n ie  oce ­
n ione p rz e z  obu recen zen tów , 
k tóre  m im o to  u zysku ją  ap robatę  
kom is ji.

P o  te j p ie rw s ze j, t. zw . „w s tęp ­
n e j"  ap robac ie , au to r  o trzy m u je  
z m in is te rs tw a  ob ie  ocen y  recen, 
zen tów  w ra z  z o p in ją  k om is ji.

I  tu zaczyn a  s ię  t ra g ed ja . 0 - 
p in ja  kom is ji z a w a rta  j'e s l za­
w sze  w  k ilku , n a jw y ż e j w  k ilku ­
nastu w ie rsza ch , i o p e ru je  z za ­
sady sam em i ogó ln ik a m i W y ra ­
żen ia  „d os to so w a ć  do p oz io m u ", 
„ z r e w id o w a ć  ję z y k " ,  „u p la s ty c z ­
n ić  fo rm ę  w y k ła d u " i t. p. b e z tre  
śc iw e  K w iatk i p o w ta rza ją  sie tak  
często w  n a jro zm a its zych  recen ­
z ja ch  kom isy jn ych , iż  m ożn aby  z 
p ow od zen iem  zes ta w ić  je  w  druko 
w an e  fo rm u la rz e  i ro zsy ła ć  w szy- 
stk im  au torom  W  p ra k tyce  bo-

n o g ra fic zn e  n a leży  o tem  za w ia ­
dom ić w ład ze  czy7 to b ezp ośred ­
nio. c zy  te ż  za p ośred n ictw em  
Is tn ie ją c ych  p rz v  szkołach  op iek  
rod z ic ie lsk ich . N ie  w o ln o  bo­
w iem  pa trzeć  ob o ję tn ie  na sze­
rzen ie  g a n g ren y  zw y rod n ien ia  
m ora ln ego  w śród  m łodzieży .

D a t e  „chrzty pruskie
na Śląsku © p a s s ie

G erm an izow a n ie  p c k k ic h  nazw  
m ie js cow ośc i Ś ląska O p o lsk iego  
n ie usta je  W  osta tn ich  dn iach  
zm ien ion o  w  pow . p ru dn ick im  5 
po lsk ich  n azw  w io sek  na n ie ­
m ieck ie , w  pow . o leśn ick im  —  9

po lsk ich  nazw , w  O leśn ie  (m ie ­
ście (p rz ech rzc zo n o  u licę  „M ly -  
n e k w e g "  na „M iih le n w e g " .

Od s ty czn ia  br. do c h w ili obec­
nej zo rga n izo w a n o  na Śląsku O- 
po lsk im  ponad  400 po lsk ich  nazw

W alka z  polskością
na pograniczu polsko-n^mieclriern

W  jednym  zosta tn icb  num erów  lan iu  na ten te ren  o d d z ia łó w  żeń-
przynosi „ V o lk ;sch er B eo b a ch te r "  
n acze ln y  organ  p a r t j i  narodow o- 
s o c ja lis ty c zn e j, d łu ższe s p ra w o z­
dan ie z d z ia ła ln ośc i żeń sk ie j s łu ż­
b y  p ra cy  na p ogran iczu  po lsko-

skich s łu żby  p ra cy  i ich  d z ia ła l­
ności d o ty ch czaso w e j u da je  s ię  z 
pow odzen iem  g erm a n izo w a ć  m ło­
d z ie ż  i w  ten  sposób ch ron ić  d la 
n iem czyzn y  poko len ia , k tóre  r -e -

n iem ieck iem . A u to r  te j k o re sp o n -1 kom o zap om n ia ły  ję zy k a  i śp iew u  
d en c ji s tw ie rd za , że d z ięk i w y s y - ! n iem ieck iego .

„Jak myśli Polska ’?
SySwetka Polska w ocen e pisma niemieckiego

Y ó lk is ch e r  B eo b a ch te r "  z 9. 8., zdan iem  V . B. —  z m ałe j zn a jo -
p rzyn osząc  ro zw a ża n ia  na tem a t: 
„J a k  m yś li P o ls k a ? " ,  w  d łu ższym  
w y w o d z ie  p ró b u je  n aszk icow ać 
sy lw e tk ę  d z is ie js z eg o  P o la k a . Za­
rzu ty , ja k ie  s ię  często  k ie ru je  
pod ad resem  Po isk i, w y n ik a ją  —

7 la  m  iz g i t i z z tz

„Wiedzo, o pańslwie...
W  „P o ls c e  Z b ro jn e j“  czy tam y 

u w a g i o f ic e r a  W . P . w  notai.ce 
„N ied o m a g a n ia  nauk i o Polsc

Leżą przede mną prace rmodjeh 
ludzi. Roczniki 1913, 1914 i 15-ty- 
Tem at —  niecawno v prowadzę ■ a 
..żołnierska w iedza o państwie* o za­
kresie, k tóry każdy obywatel z w y­
kształceniem, nawet mniej n iż śred­
nie, powdnienby już posiadać.

W  szeregu starannie przygotow a­
nych lekcyj wykładano im wiadomo­
ści o P risce wczorajszej (od  rok u ' 
1863) i  dzisiejszej. Zważywszy, że 
słuchaczami byli wyłącznie m-tu- 
rzyści w ykłady traktuwano jako 
powtórzenie, rozszerzenie i naświe­
tlenie rzeczy, zarwałoby się juz zna­
nych ze szkolnej ławy.

A  oto rezu ltaty te j dodatkowej w 
wojsku pracy:

— Absolwent ginmazjun matema­
tyczno - przyrodniczego pisze, że w 
-oku 1908 Austrja  wypowiada wojnę 
Japonji i w tedy powstają legjony 
Pitsudskiego.

—  Wychowanek seminarium rau 
czyeielskiego przypisuje odbudowe 
wojska w  r. 1918 „leg joncw i Gor­
czyńskiego", który wtedy się two­
rzy- , .

—  M agister praw i początkujący 
publicysta stwierdza w  pięknym zv, ro 
c ie7 „ak t 5 listopada 1916 r. był dzie­
łem cesarza rosyjskiego Mikołfe^a 
Milcolajewicza ( ! )  zapowiadającem 
au ton m ję  Polski w  granicach m ożli­
wości prawnych ówczesnego ustr u 
imperjum rosyjsk isgo".

h.toś 'nny przypisuje, już nieco 
słuszniej, U r, akt cesarzowi W ilhel­
mowi i... Ferdynandowi ( ! ) .

—  P rzy  ustnych repstycjaeh mlo 
dy nauczycie! szkół powszechnych 
lpe zdaje sobie sprawy, kiedy Polska 
odzyskała nie.pudicgłość. Na pytanie 
za& _  w  obchodzie jak ie j to roczni - 
cy, przypadającej 11 listopada, brał 
udz:’ał przez dobrych k ilk " lat law y 
szkolnej — staje zupełnie bezradny.

Myślę też. że usprawiedliwioną 
byłe moja gorycz, gdy  od maturzy 
aty, który „właśnie z togo zdawał 
p—y maturze, więc umie", dowie­
działem się, że do bloku państw cen­
tralnych w  w ielk iej wojnie należała 
Rosja, Austr.ii i N iem cy, i że na zie­
miach polskich v  związku z tem nie 
toczyły się radne wówczas w alk i! 
Był -o m łodzicrh ze środowiska in­
teligenckiego, absolwent niezłego 
gimnazjum prowincjonalnego i do­
skonały piłkarz.

Zadając pytań a z tego uniedby- 
wanego przedmiotu człowiek musi 
sii- zastanawiać jak  je  ujmować, aby 
były najogólniejsze aby naprow., 
dzały ucznia na jakąś rówąiież ogó l­
ną, lecz bodaj logiczną odpowiedz.

Z przeszło setki zadań, które leżą 
przede mną, możnaby wy< iącrnać 
jeszcze mnóstwo wspaniałych kw iat­
ków ignorancji. Prace^ te niestety 
wskazują, że na dość znaeznym 
obszarz* Rzeczypof-politej nauka o 
Polsce w  fazkołach średnich sto,’ f a ­
talnie.

P r z e r a ż a ją c e !

m ości p sych ik i i m en ta ln ośc i p o l­
sk ie j.

P o lity c zn e  o b lic ze  P o ls k i n ie  
je s t  je s zc ze  d z is ia j w  p e łn i u- 
k szta ltu w an e, co  n a leży  z ło żyć  na 
karb  p rzes z ło śc i h is to ry c zn e j. D zi 
s ie js z y  P o la k , ja k o  p och odzący  z 
k ilku  zab o rów , n ie  m a je s zc ze  u- 
k s z ta łto w a n e j f iz jc g n o m ji,  g d y ż  
p rzyw ó d cy  narodu  po lsk iego  n ie  
m ie li na to czasu , by f iz jo g n o m ję  
tę u kszta łtow ać . W  u m ysłow ośc i 
d z is ie js z eg o  P o lak a  d w ie  r z e c z y  
o d g ry w a ją  n a jw a żn ie js zą  r o lę :  
sp ec ja ln ie  skon stru ow an y  sposób 
m yś len ia  i ocena z ja w isk  ' w y d a ­
rzeń  ze s tan ow isk a  h is to ry c zn e ­
go.

J ° ż e l i  ch odz i o sn raw ę p ie rw ­
szą, to  sposób m yś len ia  P o la k a  
c ech u je  zm ienność, u za leżn ion a  
różn orodn em  n astaw ien iem , za leż  
n ie od ch a rak teru  danego z ja w i­
ska. J e j cechą d odatn ią  je s t  to, że 
tak m yś lą cy  P o lak  zaw sze  je s t  
su b jek tyw n ie  p rzekonan y o słusz 
ności w ysu w an ych  p rzez  s ieb ie  
a rgu m en tów . O cen ian ie  z ja w isk  i 
fa k tó w  ze stan ow iska  h is to ry c z ­
n ego  w yn ik a  rów n ież  z p rzes z ło ­
ści d z ie jo w e j P o lsk i. T e g o  ro d za ­
ju  stan r z e c z y  p row adzi do tego , 
że w sp ó łc zesn y  Po lak , m yś lą cy  
k a te g o r ja m i h is to ryczn em u  obec­
n y  stan rz e c z y  u w aża  za  go rszy  
od tego , ja k j b y ł p rzed  w iekam i.

W  tom  te ż  w id z i V . R . p rz y c z y ­
nę n iezrozu m ien ia  p rzez  P o lsk ę  
sw ego  zach odn iego  sąsiada i p rze  
m ian. ialcie os ta tn io  u n iego  za ­
szły. In a c ze j p rz ed s ta w ia  się 
rze cz  z g en e ra c ją  m łodszą, k tó ra  
w yzb y ła  się ju ż  prawic- ca łk ow i­
c ie  sw ego  tra g ic zn o -p a te ty c zn ego  
n a staw ien ia , c ech u jącego  pok o le ­
n ie  s ta rsze .

K tó re  s tan ow isko  uzn ała  kom is ja  
za słuszne, to  p o zo s ta je  d la  au to­
ra ta jem n icą . Z d a w a łob y  się, iż  
n iem a n ic  p ros tszego  d la k om is ji, 
ja k  ja sn o  sp recyzow ać  zadan ia . 
N a  całym  św iec ie  op in ja  k om is ji 
je s t  zes taw ien iem  w ym a gan ych  
zm ian , z n a jdo k ła dn ie jszem  p od a ­
n iem  strony , m ie jsca  i ro d za ju  
zm iany. T ym czasem  u nas au tor 
b łądzi poom acku, n 'g d y  bow iem  
n iew iadom o , c zy  w p row ad zo n e  
p rzezeń  m ozo lm e  z m a n y  w ed łu g  
zadań  jed n ego  z recenzentów ., lub 
naw et obu, n ie  idą  w  p rzec iw n ym  
kierunku, n iż  sob ie te g o  ży c zy ła  
kom is ja .

J e że li zaś n a w et au tor s zczęś li­
w ie  odgadn ie , ja k ie  s tan ow isko  
za ję ła  kom is ja , i zastosu je  się 
doń, to  i w ó w cza s  je s zc ze  n iem a 
pow odu do radośc i. P rzes y ła n e  bo 
w iem  p rzy  ocen ie  w s tęp n e j p ism o 
m in is te r ja ln e  za w ie ra  zaw sze  n ie  
o czek iw an ą  w zm ian kę, że  n a w et 
po w yp e łn ien iu  w szys tk ich  żądań 
kom is ji, p od ręczn ik  m oże być... 
bez m o tyw ów  odrzucon y.

I  tu m usi nasunąć się  m yś l, po 
co s ię  tw o rz y  tak i skom plikow an y  
i k osztow n y  ap ara t recen zy jn y , 
poco n a raża  s ię  a u to rów  na n a g i­
nanie się, często  w b rew  w łasn e- 
mu p rzekon an iu , do w ym o gó w  re ­
cen zen tów  i k om is ji, k ied y  osta ­
teczn ie  o ap rob ac ie  d ecyd u je  ja ­
k iś tr z e c i czynn ik , ja k iś  s finks , 
g ro źn ie js z y  od m ityc zn ego , gd y ż  
p o że ra ją c y  n ie ty lk o  tych , k tó rzy  
nie o d ga d li p od an ej p rzezeń  za­
gadk i, a le i tych , k tó r z y  ja  zu p e ł­
n ie  p op raw n ie  ro zw ią za li.

S tag.

Frz.? &ią«J
O BO W IĄZK I I H O N O R  P R A S Y

„W ie c z ó r  W a rs za w s k i"  n a w ią ­
zu ją c  do pisma p. p rem je ra  Sklad- 
k ow sk iego  do p ra sy  o ra z  du a r ty ­
kułu posła  W . S tp ie zyń sk iego  w  
„K u r je r z e  P o ra n n ym ", w  k tórym  
zn a la z ły  s ię  n a stęp u ją ce  uwagi, 
podane p on iże j w e  fra gm en ta ch  —  
w y ja śn ia  i o św ie t la  tę  spraw ę.

P . S tp iczyń sk i p is ze :

—  Polityka swobody słowa, zasto­
sowana przez rzad obecny, została 
wykorzystana przez prasę —  nietylko 
bulwarowa i opozycyjną, lecz również 
naprzykład pr„ez konserwatywna po­
ważną i ciągle mówiącą o wspólnym 
obozie z członkami gabinetu —  Jc ta- 
kego zamącenia w  umysłach obvwateli 
obrazu naszej rzeczywistości i tak'ego 
obrzydzenia życia podłościami perso- 
nalnemi.ze myśl o położeniu kresu te­
mu świństwu i tej nikczemności nie 
daje su łatwo odpędzić.

—  Jakto? W ięc powołaniem dzien­
nikarstwa w  tej’ dobie historycznej, tak 
wielk:ej i tak patetycznej ma bvć pro 
dukcja kłamstwa i insynuacyj?

D a le j :
—  Nie dziwmy się, jeśli zawód 

dziennikarza n:e cieszy sie w  społe­
czeństwie zbyłnim  szacunkiem; jeśli 
znakomita większość obywateli fest 
przekonana,,że wystarczy parę butelek 
sznapsa i wieniec serdelków, by sob:e 
zdobyć przychylność prasy i że mero- 
uę tę z reguły stosu ie każdy przedsię­
biorca i każda” instytucja, a nawet licz­
ne „rzędy, gdy zależy im na notatkach 
reklamowych w  dziennikach,

„W ie c z ó r  W a rs z a w s k i"  cy tu ją c  
te u w a g i, s tw ie rd za .

O czyw ście iest rzeczą notonieni?. 
godnr zaglądanie do syoialni, aibo też 
Imzcme groszy w  cudzyn. portfelu. 
Jest to miara taktu i kultury. Ale i 
pod it m wzgledem  prasa polska stoi
0 wiele wyżei, aniżeli prasa innych 
narodowości i państw

P o te m :

„Organizacje dziennikarskie włożyły 
bardzo wiele wysiłku w  "podniesienie 
pozmmu i samego dz:ennn;karstwa i 
pracy dze ntrkarskiei. Dowodem tego 
,-ą i przemówienia na walnycn zjaz­
dach i  deklara, >e i rezolucje i wysi­
łek osobisty. Urab!an:e odpowleaniei 
opinji w  łówe samych dziennikarzy."

A  pon adto o rg a n iza c je  d z ien n i­
karsk ie  dba jąc  o „h o n o r  sztan da ­
ru d z ien n ik a rs tw a  p o ls k ie g o "

..występowały przeciwko tego ro­
dzaju metodom pozyskiwania prasy. 
potęp‘a!y ’e stanowczo a niema dwu 
Jygodńl kiedy w  prasie same! Syndy­
kat Dziennikarz! Warszawskich zło­
żył odnowiednią deklaraeię nrzeciwko 
konferencjom z przekąskami grożąc 
że bed; one bołkntowane przez sa­
mych dziennikarzy.

Takie „siłowania idą w  narze z za­
biegami 2 w :ązku W ydawców , który w  
sposób bardzo stanowczy przeciwsta­
wia się nróbom i n-cłowaniom obniże­
nia noziomu naszej nrasy, dażac w y ­
trwale do postavy:en:a je] na wysokim 
stooniu. ‘

Frzyznaiemy, że dużo iest leszcze 
medomagań pośród nas samych. Me 
me plujmy w  nasz.e wfasne gniazdo! 
Nie zapominaimyż przede, że prasa 
polska stoi pod względem noziomu 
etycznego i odpotyiedz.iainości spo­
łecznej i narodowej o w :ele yvżci. ani­
żeli prasa innvch krajów. W iem '7, że 
zagranicą zazdroszczą Polsce polskiej 
prasy

Docenia to zresztą świetnie p:smo 
p. premier i Składkowskiego. które 
stoi na stano,v'sku swooodnej i rze­
czowej krytyki, a przeciwstawia się 
tylko szerzeniu kłamstwa i oszczer­
stwa. I jeszcze ;edno. P Stpiczyński 
żali się. że nie zwraca się do o fida- 
nych źródeł informacyjnych, ażeby 
sprawdzić informacje. Aie sam w  prze­
mówieniu parlamentarnem bardzo ja­
skrawo krytykował naszą służbę pra­
sowa i propagandową.

W śród niewiedzy szerzy się plotka.
1 dlatego też jeżeli co moż.na napisać

M M m n H a n i a n e a t d  s ra

C eny p a s z p o r tó w
i kw o ty  wywozowe zag iam tą

Cena n o rm a ln ego  paszportu  
za g ra n iczn ego  w yn o s i je s zc ze  o- 
becn ie  400 zł. cena zaś p aszp or­
tu u lg o w ego  80 z ł . ;  z dn iem  22 b. 
m. w e jd ą  w  ży c ie  now e p rzep isy  
paszp ortow e, u s ta la ją ce  cen y  pa ­
szp o rtów  w  sposób od rębn y.

C soby, w y je żd ża ją c e  z a g ra n i­
cę. w y w o z ić  m ogą  zasadn iczo  kw o 
tę  200 zł., lub ró w n o w a rto ść  w  
w a lu tach  zag ran iczn ych , osoby 
zaś w y je żd ża ją c e  do G dańska 500 
zł. le c z  ty lk o  w  w a lu c ie .p o ls k ie j.

P r z y  w y ja zd a ch  do k ra jó w , z 
k tó rem i łączą  nas um ow y, w z g lę ­
d n ie  p o rozu m ien ia  tu rys tyczn e , 
o trzym a ć  m ożna p aszp orty  u lgo ­
w e  o ra z  zab ie rać  w o ln o  ak redyty  
w y  na w ięk sze  k w oty .

T a k  w ię c  osoby, w y je żd ża ją c e  
do .Tugosław ji, zab rać  m ogą ak re ­
d y tyw ę , w ys ta w io n ą  p rzez  P .K  O. 
do rów n ow a rto śc i 950 zł. w  d ina­
rach  oraz 50 zł. lub rów n ow arto ść  
w  wm lucie za g ra n ic zn e j w g o tó w ­
ce. P rz y  w y ja zd a ch  na W ę g r y  za ­
b ra ć  w o ln o  podobn ą  a k red y tyw ę  
do ró w n o w a r to śc i 600 z ł , w  pen- 
gó  o ra z  50 zł. lu b  rów n ow a rto ść  
w  go tów ce, p rz y  w jr ja zćach  do
B u łg a r ji —  a k red y ty w ę  do ró w - w ozu .

n o w a r lo ś c i 500 zł. w  lew ach  i r ó ­
w n ie ż  50 zł, lub  ró w n o w a rto ść  w *  
lu ty  obce j w  go tów ce .

O soby w y je ż d ż a ją c e  do C ze­
ch o s ło w a c ji w ce lach  tu ry s ty c z ­
nych  lub  le c zn ic zy ch , zab rać  m o­
gą sk red y tyw ę , w y s ta w io n ą  p rzez  
jed en  z ban ków  d ew izow ych , do 
ró w n o w a r to śc i 1000 zł. w  k o ro ­
nach czesk ich  na c z te ro ty go d n io ­
w y  p o b y t ; na p ob y t d łu ższy  m oże 
b yć  p rzyzn a w a n a  dodatkow a akre 
d y tyw a  w  stosunku 250 zł. na t y ­
dzień . P on ad to  zab rać  w o ln o  30 
zl. lub rów n ow a rto ść  go tów ką .

Osoby, w y je żd ża ją c e  do A u s t r j i  
n ie m ogą w p ra w d z ie  zab rać  z so­
bą w ię c e j ja k  200 zł., na podsta ­
w ie  j’ ednak um ow y c le a r in g o w e j 
p o lsk o -a u str ja ck ie j, w p ła c ić  m o­
gą  p rzed  w y ja zd em  w  Banku P o l 
skim pew n ą k w o tę  r a  rachu n ek  w  
A u s tr ja ck im  Banku N arodow ym .

W  toku zn a jd u ją  s ię  obecn ie  
rokow an ia  o um ow y tu rys tyczn e  z 
W ło ch am i i S zw a jca r ią .

W p ro w a d zen ie  n ow ych  p rz ep i­
sów7 p aszp ortow ych  n ie  b ędz ie  
m ia łc  żadn ego  w p ływ u  na w yso ­
kość k w ot. d ozw o lon ych  dc wy-

na marginesie oświadczenia p. orem.t:- 
ra Skladkowskiego, to spei do w lz iz  
i czynników odpoubedzialnych o nalej 
żyta organizację służby iaiormacyjuej 
o udostępnienie prasie otrzymywania 
bezpośredńch i szybkich informacyi — 
czego niesiety a ( tem p Stpiczyń- 
ski v, ie bardzo dobrze, dotychczas

M TĘ D Z Y  P R Ą D A M I

„C z a s "  om a w ia ją c  zam ęt p o li­
ty c zn y  w  E u rop ie  i k o n flik ty  id e­
o lo g ic zn e , w p ływ a ją ce  na je g o  
sp o tęgow an ie , w skazu je  na w y ją t  
kow ą sy tu ac ję  P o lsk i, zn a jdu jącą  
się m ięd zy  dw om a ośrodkam i s il­
nych  prądów7 id eow ych : h it le ry z ­
mem i kom unizm em .

„Nasze położnie geograficzne spra 
wia, że znajdujemy się pomiędzy ty­
mi obu prądaij-.i, niejako na pograni­
czu dwóch światów, które u nas szu­
kają terenu dla wyładowania swoich 
cyciującej walki. A le tak samo, jak 
energij, może także dla stoczenia de- 
ne możemy dopuścić, do przemarszu 
obcych wcisk przez nasze ziemie, —  
nie pozwolim y na wygrywanie konffiK 
tu rasistowsko - bolszewickiego v r 
duszach i sercach naszego społeczeń­
stwa.

Obie doktryny są nam obce, obie 
są dla nas niebezpieczne. Oczywiście,
— bolszewizm jest groźniejszy, jako 
przeciwny naszej kulturze, naszej tra 
dycji, naszej społecznej i gospodar­
czej strukturze;— jest bardziej agre­
sywny, bardziej podstępny, okrutny 
i barbarzyński, ale i rasizm nie odpo­
wiada naszej naturze przez swój sto­
sunek do religji, przez swój ideał to­
talnego państwa, przez nieuznawa­
nie i gnębienie indywidualizmu. Nie- 
rnamy więc żadnej racji, aby go w  
nasz organizm wprowadzać i asymi- 
Iować. W  jeszcze wyższym  stopniu 
oanosi się to do bolszewizmu, z któ­
rym musimy walczyć bez wytchnie­
nia, jako z nieprzejednanym wrogiem 
naszej cywilizacji i naszej wolności. 
Jast to walka głównie duchowa; w  
dziedz.nie polityczne] —  pragniemy 
pokoju ze wszystkimi naszymi sąsia­
dami, —  bezwzględu na ideologie, ja 
ką reprezentują. Niech się urządzają 
u siebie, jak chcą i odpowiednio ao 
swoicn warunków, —  aie niech nam 
pozostawią tę samą swobodę; wszel­
kie zaś próby narzucenia ustrojów i 
doktryn obcych dla nas szkodliwych
— odeprzemy równie stanowczo, jak 
gorliwie unikamy wszystkiego, coby 
.noglo doprowadzić do wojennego 
konfliktu".

N ':e chodzi o b ie rn e  p rzec iw s ta  
w ien ie  s ię  te j  d w u stron n e j „o fen -  
z yw ie  bez a rm a t". B ezw zg lęd n a  
n eu tra ln ość  je s t  bow iem  w ów czas  
n iem oż liw a . A  nasze zas in teresy  
i rozum  p o lity c zn y  n akazu ją  nam 
n ie  an ga żow a n ie  s ię  an i po je d ­
nej, an i po d ru g ie j s tron ie  Tem - 
bard z ie j, że  fa szy zm , c zy  h it le ­
ryzm  —  a tem  m n ie j kom unizm  
n ie  o d p ow ia d a ją  n aszym  ce iom  i 
a sp ira c jom . A le  d ia tego  w ła śn ię  
dwu tym  p rzec iw n ym  sob ie  potęż 
nym  im p er ja lizm om  (id eo w y m  —  
m usim y p rz e c iw s ta w ić  je s zc ze  s il 
n ie js zy , je s zc ze  p e łn ie js zy , o fen - 
zyw n y  im p e r ja lizm  polski,

W A C K A  M A S  L U D O W Y C H

W  tym że  „C z a s ie "  w  c iekaw ym  
rep o rta żu , ze w s i, d a je  p- R- P ru - 
szyńsk i ch a rak te rys tyk ę  zm ian, ja  
k im  u lega  stan  ch łopsk i. S tw ie r ­
d za jąc , że na w s i n a stąp iła  ju ż  
zn aczn a  pw praw a gospodarcza , 
m ięd zy  inn em i na skutek zastoso­
w a n ia  p o lity k i zbożow o -  h od ow la  
n e j —  zazn acza  auoor reporta żu , 
że

„W szystko to jednak nie zn rm A  
w  niczem faktu, że złagodzenie kry- 
z"su  nie spotkało się ze złagodze­
niem nastrojów opuzycyjnych, że 
przeciwnie, opozycyjnuść chłopa się 
wzm ogła".

Jest to w yn ik iem , n ie ty lk o  ten* 
d en cy j ak tu a ln ych  w  p o lity ce  lu ­
d ow e j. a le  i zm ian  g łęb szych * za ­
niku id ea łu  p rzem ia n y  ch fopa  w  
in te lig e n ta  m ie jsk ie go . Chłop n ie  
chce zryw ać , ja k o  m asa, ze  sw eir 
życ iem , a le  chce p rzeo b ra z ić  je g o  
tr e ś ć :

„Chłop małopolski rozpoczął walkt 
przedewszystkiem z tym ooglądem 
na niego, jako na kruszec przyszłego 
obywatela, pień jutrzejszych szczep,o 
neic. Chłop uważa siebie już dzisia7 
za obywatela, chce z rząezonego 
stać się rządzącym. Wszystkie hasła 
obecne Stronnictwa Ludoyego wyrz 
żają tę właśnie zasadę. Wszystkie o* 
ne — aż dziwne —  tyczą cię rzeczy 
niematerialnych, ale prawnozasadm 
czych. Chłop postawi! na daiszem 
miejscu swe liczne postulaty gospo­
darcze, w  dziedzinie dtugow, podat 
ków, polityki, rolnej, reformy, parcela 
cji, wysuną! na czoło właśnie pe—ne 
zasady. Przeprowadzenie mas wiej 
skich cd walki o konkretny gospodar 
czy interes do walki ) zasadę, było 
procesem olbrzymim".

D a le j :
„Obecna próba w  Polsce, obecna 

walka Stronnictwa Ludowego, nie 
jest też, niczem innem iak walką mło­
dego, czującego swą siłę stanu o do­
puszczenie do władzy. Cóż stąd, że 
odbywa się i nawet chce się odbyć 
bezkrwawo? Rewolucja angielska lat 
1840, a potem ustawodawstwo social 
ne okresu przedwojennego daty ludo­
wi Wielkiej Brytanji większe zoobycze 
socjalne, n;ż we Francji cztery rew o­
lucje, z Dantonem Royer Ccllard, 
Lemartineir. i Gam betta".
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Warzywa, warzywa!
Zalew iarzy.1 nie znajduje należytego zbytu

Na hurtowem targowisku warzy 
weru przy ul. Grójeckiej —  liczne w o­
zy i chlooskifc furki stoją ciasno jedna 
przy drugiej. Uginają się pod ciężą 
rem złocistych pęków marchwi, zie- 

1 lonych głów kapusty, cebuli, koszów 
ognistych, wspaniałych pomidorów, 

1 których w  tym roku mamy istne za­
trzęsienie. W  wąskich przejściach 
między wozami rozłożyły swoie ko­
sze i toboły przekupki spod miasta, 

;u_ ' wykrzykując głośno ceny cebuli, 
Molr.ara - O- groszku zielonego i buraków —  

wśród tiumu sprzedających i kupują­
cych przeciskają się Żydóweczki z 

„D ziewczęta i on i" Bas - Feketegn. ótmisk,enl smaŻ0Pycn śledzi lub ko
z Piaskowską Żabczyńską, Zeliską, . . u , . ___ .
Węgrzynem, Kondratem. W o.kowskim  szem lukrowanych pączków , zachwa-

D ziś  św . L u d w ik a . 

Ju tro  św. B ern a rd a .

3ŁA53i%
TE A TR  N AR O D O W Y: Dziś i 

kro „W ie lka  m iłeść"
•Urwą,

TE A TR  POLSKI: Dzis i jutro

Brodniewiczem i Łuszczewskim.
TE A T R  N O W Y : Nieczynny.
TE A  TR M A Ł Y : Nieczynny
T E A T R  L F T N L  D i i i  i jutro . P o ­

dwójna buchalteria" w reżysąrji W ar 
neckiegc z Dymszą Orwidem, Bro­
chwiczowi,* i G rouów są w rolach 
głównych.

TE A TR  K A M E R A LN Y : Neczynny.
T E A T R  MALICKIEJ: -  Dziś

„Profesja  pani W arrtti" z Malicką, 
Cicazkowska, Bay-Rydztwskim  i inn.

Wkrótce premjera komedji rumuń­
skiej p. t  „Zamieszaj’ !

W IE L K A  O P E R E T K A  (K arów * 
tg): Dziś „T rzy  w a ice" O. Straussa.

DZIEDZINIEC K 0 4 C M L A  SW  
K R Z Y Ż A  —  „Syn marnotrawny" opo 
wieśó biblijna w 5 aktach Dziś i 
w  niedzielę ostatnie 2 przedstawieniar

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I; Do 
1 września teatr nieczynny.

U D O  Szopena 3 Cod*, rtwjsu

łają ochrypłym głosem:
  Ryby smażone świeże, ryby! —

Pączki świeże, domowe!

Na ścianie podręcznego składu o- 
pakowan wisi czarna tablica, na kto 
rej codzień wypisuje się notowania 
giełdowe. Właściwie —  giełdy w a­
rzywnej niema, notuje sie tak „na 
oko" ceny, orjentując się w  nich w e­
dług większych tranzakcyj hurtowych 
jakie dokonywane są tutaj codzień —  
między ą a 7 nad ranem Do cen 
zresztą nikt nie ma obowiązku się
stosować   te same pomidory czy
ogórki można sprzedać za różną ce­
nę   ot, jak i za ile się da. Brak
giełdy —  to zresztą tylko jedna z w ie­
lu bolączek handlu warzywami, który 
mimo olbrzymiej produkcji _  odbywa

Akadem] a-koncert
ku czcf W niebow zięcia  N ajśw iętsze] M arji P anny
D zięk i s ta ran io m  K a to ] S tow . | p rzez  p ro w in c ja ła  O O . M a r ja n ó w

K o b ie t  p rz y  kośc ió łku  Im ien ia  
D z ie c ią tk a  Jezus (M on iu szk i 3a ) 
tłu m n ie  zeb ran a  w  F ilL a rm o n ji 
pu b liczność  m ia ła  m ożność w ys łu ­
ch an ia  p rzep ięk n ie  zo rg a n iz o w a ­
n e j u ro c zy s te j akadem ji ku czci 
W n ieb o w z ię c ia  N a jś w ię ts z e j M a r ji 
T a n n y  w  .dniu 15 s ie rp n ia  r b. w  
h o łd z ie  w d z ięczn o śc i za Cud nad 
W is łą .

W o k ó ł O brazu  W n ieb o w z ię c ia  
u dekorow an ego  z ie len ią  i k w ia ta ­
m i s ta ły  ze  s z tan d a ra m i d e le g a c je  
ro żn ych  s to w a rzys zeń  w arszaw - 
skich . Pu za g a jen iu  akadem ji

księdza M roczk a ,''n as tąp iła  część 
kon certow a , w k tó re j u d z ia ł w z ię ­
li go rąco  ok la sk iw an i w y b itn i a r ­
tyśc i op erow i, d ra m a tyczn i i es­
tra d ow i P a n i M a ty ld a  L ew iek a - 
P o liń sk a  prim . On. W a rsz ., p. p ro  
te s o r  H e len a  O strzyń ska , p. M a- 
r.ia Ładzian ka , art. b -ego T e a tru  
R ozm a ito śc i, p. J u lia  Jan u szk ie ­
w ic z  a rt. dram. o ra z  C h ór Ś w ię to ­
krzysk i pod dyrek . p. E u g. L a n g e ­
ra.

Zakoń czy ł akadem ję hymn „ B e ­
ze coś P o ls k ę 11 o d śp iew a n y  p rzez  
głęboko w zru szon ą  pub liczność.

Stra jk w  „Choince Foiskie j1'
200 robośnikew  okuouje fabrykę

W c z o ra j w ybu ch ł o s try  za ta rg  
na te ren ie  zak ładów  p rzem ysło  
w ych  spółk i a k cy jn e j „C h o in k a  
P o ls k a "  p rzy  ul. 11 L is top a d a  
N r . 10. Z a s tra jk o w a ło  w  pom iesz­
czen iach  fa b ry c zn y c h  200 rob o t­
n ików . P ow o d em  stra jku  okupa­
c y jn e g o  je s t  za p o w ied ź  czasow ego  
zam kn ięc ia  zak ład ów  w skutek

u tru dn ień  w  eksporc ie  ozdób cho­
in kow ych  na w aru n kach  kom pen­
sacy jn ych .

W y tw ó rn ia  ta  dos ta rcza ła  d o ­
tąd w ięk sze  tra n sp o rty  ozdób  
cho inkow ych  d la słyn nych  m aga ­
zynów  u n iw ersa ln ych  W o llw o r th a  
w  S tanach  Z jedn . Am . Pó łn .

Pomoc d l i strajkujących
w Tow. „V ita  i K rakow sk ie "

W  sy tu a c ji p rzep row a d za  ją -
cv ch  s tra jk  ok u p acy jn y  p ra cow n , 
k ów  tow . ,,V ita  i K ra k o w sk ie11 n ie  
za sz ła  w  c iągu  dnia w c zo ra js z e ­
go  żadn a  zm ian a  D ziś  w Z w ią z ­
ku H a n d lo w có w  p rzy  u licy  S ien ­
nej N r , 16 od b ęd zie  s ię  N a d zw y ­
cza jn e  W a ln e  Z grom ad zen ie  ubez. 
p itc zen io w có w , p ośw ięcon e om ó­
w ien iu  d a ls ze j akc ji. N a  zeb ran iu

ro zp a trzo n a  będz ie  sp raw a  o g ło ­
szen ia  s tra jku  d em o n stra cy jn ego  
na znak so lidarn ośc i z p ra co w n i­
kam i ,,V ita  i K ra k o w s k ie 11.

Jed n ocześn ie  w  p rzew id yw a n iu , 
że s tra jk  p rz ec ią g n ie  się , odbyw a 
s ię en e rg ic zn a  zb iórka fu n d u szów  
tak, że w yp ła ta  uposażeń  s tra jk u ­
jący m na 1 w rześn ia  rb., je s t  za ­
pew n ion a .

2 j m i a s t a
M IĘSO Z N IE LE G A LN E G O

U B O J U
Starostwo grodzkie śródmiejsko 

Warszawskie ujawniło podczas lu­
stracji w  mieszkaniu dozorcy domu 
w Ak  Jerozolimskiej 23 i w  należącej 
do jiiego piwnicy wędhny i mięso, 
pochodzące z nielegalnego uboju. 
Mięso zajęto i przesłano do labora- 
tnrjum rzeźni m iejskiej. W inny po 
c.ągruęty będzie do odpowiedzialno­
ści kam o - administracyjne]. Iźupu 
jacy winni unikać mięsa niewiadome­
go pochodzenia, o ile dbają o swoje 
zdrowie.

O B N IŻE N IE  C E N Y  M A S Ł A  
Na posiedzeniu kom isji notowań 

cen nabiału postan-wiono notować 
następujące orjentaeyjne ceny masła:

się przy zupełnym niemal chaosie i 
dezorganizacji, powodując często du­
że straty dla producentów.

T R Z Y  O G Ó RKI Z A  GROSZ

W  chv>ili obecnej —  producenci 
warzyw  stoją w  obliczu niesłychanej 
baissy cen; w  ciągu ostatnich kilku 
dni załamały się np. zupełnie ceny na 
pomidory i ogórki, które w  hurcie 
kupuje się dosiowme za grosze.

Dość obfity urodzaj wszystkich w a­
rzyw  w sezonie obecnym sprawił, że 
na targowisko hurtowe na Grójeckiej 
zwozi się dziennie przeciętnie około 
8o-0ti0 kg. samych pomidorów, około 
15 000 kg. ogórków, 300-000 kg. kar­
tofli. Ceny kształtują się niezwykle 
nisko —  bowiem zupełnie dobre po­
midory kupić można już za 3,5 gr. 
kilo (hurt) —  w  najlepszych gatun- 
kacn [O— ] 3 gr. Ogórki, sprzedawane 
ąą kopy nie osiągają ceny wyższej, 
niż grosz za sztukę, bardzo wiele 
tianzakcyj dokonywanych iest jednak 
za pół, a nawet jedną trzecią grosza 
sztuka. Niskie są również ceny ka­
pusty —  3,5— 5 gn sztuka, kalafiorów, 
buraków, marchwi, cebuli i innych 
warzyw- Ceny tc są uderzająco nis­
kie —  jeśli zważymy, że w  detalu 
płaci się obecnie np. za kilo pomido­
rów 30—40 groszy. Rozmiary rozpię­
tości cen między hurtem a detalem 
świadczą najlepiej, że zmora nadmier­
nego pośrednictwa w  handlu w arzy­
wami „dusi" producentów ze szcze­
gólną siłą.

N A D M IE R N A  PRO D U KCJA

Nadmierne pośrednictwo — to jed­
nak nie ,,edyna przyczyna nieopłacal­
ności piodukcji warzywniczej.' O gó l­
ne bolączki tej gafęzi produkcji rol­
niczej, jax również bolączki samego 
targowiska i organizacji zbytu w a ­
rzyw  w  Warszawie obrazuje nam 
przedstawiciel Zw. Producentów W a­
rzyw  oraz ayr. targowiska przy ul. 
Grójeckiej.

W arzywa są niezmiernie tanie — 
przedewszystkiem dlatego, że wielu 
rolników, pod wpływem kryzysu — 
•nieopłacalności produkcji zbożowej 
przerzuciło się w  ostatnich latach na 
produKcję warzywną, jako bardziej 
korzystną. W ytworzyła się tedy o- 
gromna podaż jarzyn na rynek war­
szawski —  który nie jest w stanie 
wchłonąć całej produkcji (nowe o- 
środki produkcji warzywniczej w  o- 
kręgach łódzkim kaliskim, łęczyckim.

pomorskim, wielkie plantacje igór- 
ków w Przybyszew ie i t. d ). Przed 
kilku jeszcze laty —  nadmiar w arzyw  
z okręgu warszawskiego wysyłało s:ę 
na Górny SIąsK i Pomorze —  dziś tc 
okręgi stają się samowystarczalne. 
Teraz zabierają z W arszawy rocznie 
około 200 wagonów  —  ale za kiłka 
lat możliwości zbytu na rynkach kra­
jowych znikną prawic zupełnie.

W  tych warunkach niezbędne jest 
otworzenie „u jścia" dla nadmiaru w a­
rzyw zagranicę. Np. cebulę zabiera 
od nas chetnie Angija, Norwegja, 
Finlandja i Danja, istnieją też szanse 
zbytu poruiaorćw i kapusty —  alp 
niestety dziś eksport zagraniczny jest 
b. ograniczony (kilkanaście wagonów ) 
wobec W ysokim  stawek przewozo­
wych, które czasem przekraczają 
wartość towaru. Jeśli ta sprawa nie 
będzie uregulowana —  możemy za 2 
lata stanąć w obliczu Katastroiy oro- 
dukcji warzywniczej.

O CH ŁO DNIE  I P U N K T Y  ROZ 
D ZIELCZE

Co się tyczy organizacji handlu 
hurtowego w  Warszawie —  to marzy 
się o kilku inowacjach: 1) zaprowa­
dzeniu oficjalnej gicidy notowań cen, 
by zapobiec niespodziankom cenniko­
wym, 2) o wybudowaniu chłodni 
wraz z przetwórnią warzyw . Chłod­
nia przechowa zapasy towaru przez 
kilka dni, zapobiegając nadmiernemu 
obniżaniu się cen pod wpływem obaw 
o zepsucie się towaru —  przetwórnia 
pozwoli rozwinąć zapoczątkowane a 
opłacalne przetwórstwo pomidorów — 
na użytek krajowy i na eksport, 3) 
stworzeniu punktów hurtowych roz­
dzielczych na niektórych targowiskacli 
Warszawy. Producenci i chłopi, któ­
rzy teraz spędzają całą noc na targo­
wisku przy Grójeckiej zanim rozsprze 
dadzą towar, dostarczyliby warzywa 
do spółdzielni, która rozwoziłaby 
zkolei zebrane zapasy do punktów 
rozdzielczych. Do tego celu trzebaby 
przeprowadzić tramwaje tov, arow e, 
ekspedjujące towar do hal.

Jeśli się zważy, że samych w ozów  
z warzywami, nie licząc fur z nabia­
łem, słomą i t. p. przybywa do War 
szawy okoio 90.000 rocznie, że dezor­
ganizują one ruch kołowy w  obrębie 
stolicy i przyczyniają się niemało do 
stwarzania niepotrzebnego hałasu 
zaprowadzenie tych inowacyj jest 
istotnie palącą potrzebą.

O O.)

H  J  O
Srodu, dnia 19 sierpnia

Za drogie mieszkania
V  d o m a c h  Z. U .  S .

S fe r y  p ra co w n ic ze  w y ra ż a ją  
n ie za d o w o len ie  z p o lity k i budo­
w la n e j 7ak ładu  U b ezp ie czeń  Spo­
łeczn ych . W szy s tk ie  budow ane 
ob ecn ie  p rzez  Z. U . S. dom y m ie ­
szka ln e  są p rzezn aczon e  n ie  d la  
n a jm n ie j za ra b ia ją c y ch  ubezp ie­
czon ych , le c z  d la  n ie lic zn e j g ru ­
py  osób le p ie j uposażonych . P o w ­
szech n e zdum ien ie  budzi fa k t, że 
kom orne w  dom ach Z. U. S. p rz e ­
w yższa  d w u k ro tn ie  i b ęd z ie  d w u ­
k ro tn ie  p rzew yżs za ło  w  nowohu- 
d u ją cych  się  os ied lach , kom orne 
w dom ach T . O. R-

P o n iew a ż  Z. U . S. bu du je  w ię k ­

sze m ieszk an ia  od T  O Et, czyn sz 
m ieszka ln y  w  je g o  dom ach bę­
dzie  dostępny ty lk o  d la  b. zam oż­
nych, gd^ż za ra b ia ją c y  po parą- 
set zl. m ies ięczn ie  n ie  b ędą  w  s ta ­
n ie  op ła cać  p rz ec ię tn eg o  kom or­
nego w  dom ach Z. U . S. U d e rza  
to tem b a rd z ie j. że k w o ty  p rze ­
zn aczon e na om aw iane b u d ow le  
p ochodzą  ze  sk ładek  u b ezp ieczo ­
nych.

M ieszka n ia  p rze to  d la  tych  u- 
b ezp ieczon ych  n ie  p ow in n y  być  w 
każdym  ra z ie  d roższe  s tosun kow o 
od m ieszkań  w  dom ach T . O. E.

Walka z pornografii obfita bibliotekę
Osfmnega Szyliere-SzkcEnika

gorszycie la  prostaczków  i m ło d zieży

6-30 .K iedy ranne...,". 6.33 Gimna­
styka. 6-50 Muzyka (p ij.  7 29 Dzien. 
poi. 7.3o Progi na dzisiaj. 740 Mu­
zyk,' (pl.).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12C3 „Skrzynka roln." —  inż. 
W. Tarkowski. 1213 Dz,en. poludn. 
12-23 Muzyka (pt.).

15 30 Wiad. gosp. 15 45 Aud. dla 
dzieci: „Dzieci na podwórku" —  w 
oprać. T . Markowskiego (z Pozna­
nia). 16.00 Konc. w  wyk. Zespołu 
Salon. P. Rynasa. 17.06 Trio Polskie­
go Radja (W arszawa) i |. Nowak — 
nas (Poznań). Rez. Oawot, wyk. T r o  
Polskiego Radja (W arszawa!. 17-50 
„Anpgooty z życia Heleny M odrze­
jewskiej" _  wygi. dr. Sł. Papćc 
(z  Katow ic). 18.00 Pogan, społeczna. 
18-05 Konc. reki. 13.50 Pogad aktual­
na. 19.00 Konc. w  wyk. Malej 0>k. 
P, R. z udziałem W . Wermińskicj — 
sopran. Akornp. Wł. Szmlman. 20-00
. Słynne Sym fonie"   III cia audycja
(pł.): L. van Beethoven: Symfonja
V-ta r-moll op. 67. w  wyk. K ró lew ­
skiej Ork. Symf. pod dyr. F. Wein- 
gartnera. 29-30 „Z  wędrówek po pro- 
winc.i” : „Ferma hodowlana zwierząt 
futerkowych"   Snrawozd. Wł. W y ­
socki. 20.50 Dzien. w iecz

2|.()0 VI-ta Audycja z cyklu „D - 
TW O R Y  FR YD E R YK A  C H O PIN A  
W W Y K O N  AN IU  ŚLYN N YC H  AR 
1YSJ Ó W ". W ykonawca. A . Corlot 
(pŁ). Ballada f-moll. Trzy etiudy z op. 
5R- a) cis-moll, b) Gts-dur, e) a-moll, 
Impromptu Fis-dur op. 60, Barcaiola 
Fis-dur op, 60- 21.30 Śląskie pieśni 
ludowe w  oprać. J. Haralda wykona 
z tow. fort. Kwartet męski „Silesia" 
(z Katow ic) 22-00 ..Co mówi Europa 
o min one} Olimpjadzie11 —  telj. wygi. 
red. J. Radzimiński. 2215 Wiad 
sport. 22-25 Konc. w  wyk. Ork. T.

Seredyńskiego (ze Lw ow a). 23.oO 
Muz. tan. (pt.).

1
Czwartek, cima 210 sierpnia

6 30 , K iedy ranne...". 6-33 Gimna­
styka. 6-50 Muzyka (pi.). 7,20 Dzien. 
por. 7..30 Program na dzisiaj. 7-40 „O r­
gany Wuriitzerowskie" (pi.).

l i -57 Svgnat czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12 03 „O d prosiaka do beko- 
niaka" —  pogad wygi. St. Mierzeń- 
ski. 1213 D/.ien. potadn. w  wyk. Ork. 
58 p. p. (z  Poznania).

15.36 Wir.d. gosp. 15.45 „Ach, tc
wróble11   pogad dla dzieci w oprać.
W. Achrcmnw;czowcj (z Wilna), in-00 
Popularny konc. w  wyk. Ork. Filh. 
Warsz. pod dyr. J. Ozimińskiego z 
Ciechocinka (przez Toruń) 16.45 
„Nauczyciel a obrona narodowa" —  
odczyt, w ygi. m jr żgłohicki. 17.00 
Recital skrzypcowy Sz. Baumana.

17 2.5 b . W oytow icz; Konc- tort. 
w  wyk. komp. z tow. Ork. Symf. 
P. R. pod ayr. G. Fitelberga. 17-50 
„Pani na wywczasach" __  pogad. 
wygł. R. Dalhorowa. 18 0o „Jak spę­
dzić św ięto?" 18.10 „Życie  kult. sto­
licy". 18.15 Konc. reki 18-50 Pogad. 
aktualna

19.00 Powszechny Teatr W yooraź- 
ni: słuchowisko J. Paranaowskiego 
p. t. „Gaiazka oliwna" (Oflmpjada 
starogrecka). Oprar. radjofon. Br. 
Horowscz? Muzyka St. Naw iockiego 
(wznowienie). jg.45 Koncert muzyki 
wegierskiei. 20-30 „Skrzynka techn." 
—  red. W. Frenkiel. 20-45 Dzien w ie­
czorny. 20-55 Pogad. aktualna. 21.00
„Nasze pieśni"   odśpiewa Z. Weie-
żyńska. Akomp. W . Czuchowska. 
W  progr. piesiu Wł. Ken iga iz  W ilna) 
21.15 Konc. muz salon (2 Poznania). 
22,00 Wiad. sport. 22-15 Muzyka lek­
ka (pl.) 23-00 Muzyka tan. z danem 
gu „Cafe-CUib" w  Warszawie.

J i J . HA
A T L A M T C . „Tysiąc taktów mi­

łości" i „Dżentelmen kocha inaczej". 
■\CRON: „Pożar nad W ołgą '1 i „Tog 
gan"

A D R IA : „Eusino j e  T a m 1. 
A M O K ; „U rojony Świat" i „Rum­

ba.
A ? : „Sliirley Tempie jako mały 

pułkownik".
APO l LO Ta,cmnica panny b rin x” 
A N T T N E A : „Niedokończona Sym­

fon ia " i „Rapsodja lia ltyku". 
B A Ł T Y K ' „Glos serca” .
B IS ' „D la ciebie śpiewam " i „ T a ­

rzan N ieustraszony". '
COLOSSEUM (malcu „jO  ciii z Pa 

wiaka" ,
CAR ITÓ L: Mały Marynarz”
C A S IN O : „K fcpry i markizy Pom- 

padour"
CORSC. General SuUei i rewja. 
C 7 A R Y : „Czu-Czin-Czau".
E L IT E : „Mleczna droga", i „ Ife  

wolucia śmiechu".'
E U R O P A : ..Szyfr 77"
FAM A: ..Prawo ao szczęścia". 
F i l Ha RMO-NJA: „Kaprys pięknej

pani” .
F L O R IP A  Scbmeling — Loaia i 

„C yrk  Earnuma".
lO R U M : „Z  pamiętnika detektywa” 

i „Wesoła rozwudka”.
HELJOS. „Posażna jedynaczka" 

'  „Czarny K ot".
F G IJ  ćW O O D : „Hrabina M arica" 
K O M E T A : „A rm ja  E w y". 
MAlF.STtC: .Burzliwa młodość” . 
M A S K A : „W  obliczu g ilo tyny" 

(Szkarłatny kw ia t) i „Córka Gene­
rała Panki ctow a".

M IEJSKIE : „Oskarżam cię mat 
ko".

MARS: „Anna Karenina” .
M ETRO : „BF.LLA D O N N Ę " i re­

wia.

M EW A: „Niedokończona symfon
ja’1 i Aia v ' krainie czarów1’.

M iNERW A: 1) Spełnione sny", 2) 
„Kocha, lubi, szanuje”  i dodatki.

M U C H A- „Czai wiedeńskiego wal 
c t" i „S. O. S. 1 F. 1 nie odpowiada"

N O W A  T O M B O L A ; „św iat jest 
zakochany" i ,.!cń noce".

O KO  PRASK IE : „M am  19 lat" i
„Z łota dziewczyna".

PA N : „N ow e przygody Tarzana”
K IN O  P A R  A-GO A N D R Z E J A :

N ;e e-iMn bebii kłopotu" i ó Matki.
P E T IT  ŁRI A N O N ; .Człowiek, któ 

ry roT  ił bank w  1 ton te Carlo" i 
„Rotmistrz von Wer Ben".

PO P U LA R N Y ; „Caliente miasto 
miłości" i rewja.

PR AG A „Za chwilę szczęścia” i re­
wja.

R AJ: „N ie  miał* bab* kłop*U “ i
„Niedzielne brewerje".

R E N A : „D olores" i „K ajdany ży ­
cia".

PTAE TO : „N iesam ow ity dom".
RO NY: „D la  ciebie tańczę" i 

„Czerwony w óz".
R O M A : „ t c ie c z k * "
SFINKS: „Pokó j 304".
SO KÓ Ł: „Żonc dwóch mężów" i 

„Szkolą flirtu".
SO RRENTO : „św iat się śm ieje"

,Dudek na ‘ roncie".
ST Y LO W Y : „Serca ze stali".
ŚW I A T . „Szrlony porucznik” 

..Cyrk Bernuma” .
Ś W IA TO W ID  „Ucieczka Ku szczę 

ściu"
T O N : „Ostatnia serenada" i „O- 

skarżam cie matko".
U C IECH A: „Ręce na stole".
U N JA ; „Kapitan 5orrel i syn" i 

„Pościg  za cienieni", 
i F lao".

VAR1STE: „F 'ip  i Fiap, jako hul- 
taie”  ..Przeor Kordecki”.

a g ą g a n B M — — ■

N a . e k r a n a c h

wyborowego w opakowaniu j w b lo­
kach 2 zł. 50 gr dotychczas 2 sł, 69 \ 
gr., w drobnem opakowaniu firmo- 
«e in  2 zł. 60 gr. (dotąd 2 zł. 70 g r .),  
deserowego I I  gat. i m leczarskiego 
solonego —  2 zł. 20 gr. (2 zł. 30 g r.) 
i osełkowego —  1 zł. 90 gr. (2<zł.), 
wszystko za kg. w  hureie oraz ja j 
świeżych gv. arantowanych o wadze 
do 50 grantów —  6 gr. (dotychczas 
6 i pół g r .) i o wadze od 50 gramów 
w zw yż —  7 gr. (7 i pół g r ) za sztu­
kę.

'  O D PU ST  ŚW. J A C K A
W  niedzielę 23 b. m. w  kościele Św. 

Jacka (F re ta  10) Msze św. o gedz. 
7— 9 i 01, suma uroczystą proce­
sją i kazan.em. N ieszpory z uroczy­

stą procesją o gedz. 5.

U D y p a d M  i  d u i d z i e i t
harakiri ślusarza W  mieszl.ai.iu 

własnem przy uł; Bończej Nr. 5 usiło­
w ał popełnić samobóistwo zadając 
sot.e cios uo/.eni w brzuch, ślusarz. 
Roman Do1 uski, lat 3:1. l ekarz stwitr 
dził ciężką ranę klótą z wypadnięciem 
ti rev. i Powód —  nieporozumienia ro 
dz.nne.

V ypaclki samochodowe Na ul. C :er 
niakowek:ej samochód przejechał 35 
i**-niego Władcstawa 1 orę. kierowcę 1 j f y  komis.

(Dupa 15). Doznał on złamania m ied­
nicy i L-ręgoslupa. N_ rogu ul. Zamen­
hofa i Pawiej dociął s'ę pod samo­
chód ""-le tn i Dawid Tar.szysz, cukier 
11.k (Nowolipki 6,8) Dozna) 011 pura- 
n en a ulowy, potłuczenia nóg 1 rąk.

Kradzież samochodu. Na n| Zyg- 
muntowskiei skradziono samochód- 

, taksówkę Nr. 694 (22998), należącą
j do Wacława Dz ęcioia (Strzelecka 8). 

Poszkodowany zawiadomił policję
1 T IV  bomie U.

W c zo ra j z p o lecen ia  s ta ros tw a  
ś ród m ie jsk o  - w a rs za w sk iego , do- 
konano r e w iz j i  w  b ib ljo te c e
„Ś w it " ,  s ta n ow ią ce j w łasn ość
„p sych o  - g r a fo lo g a 11 S zy lle ra  -
S zko ln ika  p rzy  ul. G u liń sk iego i). 
B ib ljo tek a  ta, sk łada jąca  się w y ­
łą czn ie  z „d z ie ł  n au k ow ych 11 S z y l­
lera  - S zko ln ika  pos iada ła  w ie lk ie  
składy k s iążek  i b roszu r, m iesz­
czące  s ię  w  dw óch  pokojach , k tó ­
re  b y ły  p ośw ięcon e  w y łą c zn ie
spraw om  chorób  tveneryczn ych . 
zboczeń  ró żn ego  typu, p rzeżyc iom  
erotycznym i i ta jem n icom  „w ie d z y  
m iło s n e j" .  B ib ljo tek a  S zko ln ika
b y ła  szeroko  rek lam ow an a  zw łasz  
cza  w  p ra s ie  p ro w in c jo n a ln e j, 
g d z ie  k s ią żk i j b ro szu ry  je g o  b y ły  
rek lam ow an e ja k o  „ g łó w n y  a rty - 
Kuł", p rz y  k tó re go  w y s y łc e  „p sy - 
c h o g r a fo lo g "  o b ie c yw a ł zadarm o 
p rzep o w ia d a ć  p rzysz łość .

Pu dokonan iu  s zc ze gó ło w e j r e ­
w iz j i  w b ib ljo te c e  w ład ze
p o lic y jn e  za k w es ljo n o w a ły  w ię c e j 
n iż  p o łow ę  b ib ljo tek i. B ro szu ry  i 
ks iązk : zakw es tjon ow an e , zo s ta iy  
p rzew iez ion e  p la t fo rm ą  do urzędu

śledczego Równocześnie został 
wydany nakaz konfiskaty w szy­
stkich wydawn ic tw  Szyllcr - Szkol 
nika obłożonych aresztem w  bibl­
jotece „Ś w it " ,  u sprzedawców na 
terenie całego kraju.

W ła d ze  a d m in is tra cy jn e , po u- 
p orząd k ow an iu  m a te r ja łu , zeb ra ­
nego na p od staw ie  r e w iz j i  u S z y l­
le ra  Szko ln ika , p rzek ażą  ca łą  spra 
w ę  w ład zom  proku ra torsk im , ce ­
lem p o c ią g n ię c i-  do o d p o w ied z ia l­
ności au tora  i w y d a w c y  za  s ze rze ­
n ie  p o rn o g ra f j i  i d em o ra liz ow a ­
n ie m łod z ie ży . O kaza ło  s ię  w  tra k ­
c ie  r e w iz j i ,  że w ięk szość  k lien tó w  
i czyte ln ików 1 S z y lle ra  Szko ln ika , 
poza odpow iedn io  dużą ilo ś c ią  ku­
charek , rob o tn ik ów  i rzem ie ś ln i­
ków , to m ło d z ie ż  szko ln a  w  w ieku  
od la t 13 do 17-tu.

D o w ia d u jem y  się. że  w ładze  
ad m in is tra cy jn e  w y d a ł} ' itis,trak­
c je , aby w y d a w n ic tw a  p o rn o g ra ­
f ic z n e  i wsz.elka p rop agan d a  na 
rzecz  tych  w yd .w n ic -tw , b y ły  śc i­
gane na rów n i z w yd a w n ic tw a m i 
kom u n istycznem i, ja k o  dru ki an- 
typaństw  ow e.

A rO L L O : „T A JE M N IC A  P A N ­
N Y  BR IN X “

Od czasu  do czasu  z ja w ia  się 
na ek ran ie  po lsk i f i lm , o k tórym  
w a r to  nap isać  i na k tó ry  w a rto  
iść. R zad k o  s ię  to w 'p ia w d z ie  
zdarza, a le  s ię  zdarza  i trzeb a  
p rzyzn ać , że  os ta tn io  zd a rza  się 
co ra z  c zęśc ie j. P is zem y  to  na 
m a rg in es ie  „ T a jtm n ic y  P an n y  
B r in x “ .

P o m y s ł: kom edja  s en sacy jn a—  
d o b ry ; fo to g r a f  je  —  ró w n ie ż  do­
bre ; w ym o w a  a r ty s tó w  —  troch ę  
je s zc ze  za s ztyw n a , zam ało  na­
tu ra ln a . To  b y ło b y  n a jk ró tsze  r e ­
sume w ad  i za le t f ilm u , k tóry  
jednak  w  sum ie je s t  le p ie j n iż  
dobry. P rzed ew szy s ta icm  duzo tu 
je s t  n ieb an a ln ego  hum oru , um ie­
ję tn ie  ro z ło żon ego  na ca ły  ob ra z  
i bardzo ao b ry  kom plet s ił ak to r­
sk ich

P rzed ew szy s tk iem  A lm a  K a r. 
N ie  je s t to a rtystka , k tó ra  sobie 
zdobyw a  ekran  oclrazu. N ie  chcę 
p ow ied z ie ć , że  w  n op rzed n ieh  f i l -

W Y S T A W A  K O M U N IK A C Y J N A  
W  W A R S Z A W IE

W  ramach organizowanej w  W ar­
szawie, od 13. Y IH  do U .  X. r. b- 
W ystaw y Przem ysłu M etalowego i 
Elektrotechnicznego w  bardzo szero­
kim zakresie wystąpi przem ysł ko­
munikacyjny.

Reprezentowane 100% produkcji w 
tej dzifdzhiie, czyni z Działu Komu 
nikacvjnego odrębna i zamknięta ca 
łość. *

W ystawione będą wszystkie środ 
ki komunikacji: wodnej, lądowej, ko­
lejowej i powietrznej oraz urządzenia 
i maszyny do budowy nawierzchni, 
narypóm, budowy portów i komDlet- 
ne .urządzenie sygnalizacyjne. *

m ach b y ła  go rsza , n ie, ona w  
każdym  n astępn ym  f i lm ie  je s t  
lepsza , a w  „T a je m n ic y "  je s t  ju ż  
tak  „d o b ra ’1,, że  w a r to  ją  zoba­
czyć  dla n ie j sam ei, a  tem ba r­
d z ie j ze w zg lęd u  na „ o p ra w ę "  ak­
torską . w  ja k ie j w y s tę p u je :  K u r-  
na lcow icz i Z n ic z  jako d w a j de­
tek tyw i, K a lin ó w n a  i G uckl, ja ­
ko d ru ga , k on k u ren cy jn a  para , 
p rzem iły  Ż abczyń sk i tw o rz ą  ra ­
zem  zesp ó ł n iem a l k on ce r tow y . 
A p ro p o s  k on certów , śp iew  Żab­
czyń sk iego  p rzy  sam ochodzie  na 
w s i —  je s t  fa ta ln ie  n agran y , 
choć p iosen ka  ładna i m e lo d ja  
bez zarzu tu .

C a łość  udana, f i lm  w a r t zoba­
czen ia , ty lko  pod  ad resem  k ina  
„A p o l lo "  skrom na p ro śba , p rz y ­
c is zyć  apara tu rę .

w itp e

Ogłoszenia drobne 
NE5LE 103 ZŁ prześlićzn*
»yp ialn i* stołowy, gabinet *!cre-ii- 
a ieiszy 50. Nowy-Św iat 30, róg  P i»-
rackierr

I m a H i
&. p. Karolina, M arja z bchoenei 

chów Geyerowa, lat 66 w  W arszaw ie, 
ś. p. Franciszek M iszczyk, lał 59 w 
W arszawie, ś. p M arja z tSuhmier- 
skieb Kępińska lat 83 w  W arszawie, 
ń. p. Eugenja z  Kaczkowskich T ry l- 
ska, lat 79 w W arszaw ie, ś. p Bole 
slaw, Gabryel Domagalski, la t 70 w 
W arszaw ie, ś. p. Jadw jga z M ier ’.e- 
jcwskich Garlińska, lat 5S w  W ar­
szawie, ś. p. Czesław. Paweł Miodu­
szewski, doktór, w Warszawie,

>
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Strajki w  Łodzi i w  Zagłębiu
GroćŁ zeditkcyj w  ko^aLstl „>£^fciw ,w

ŁÓ D Ź , 18. 8. S y tu a c ja  s t r a jk o - , 
w a  u leg ła  w  p on ied z ia łek  zn a c z ­
nem u z łagodzen iu .

P rzed ew szy s tk iem  n a jg o rs zy  ze 
s tra jk ów , m ia n o w ic ie  p rzew lek ły , 
o k u p a cy jn y  s tra jk  1160 rob o tn i­
k ów  sezon ow ych  w  P a b jan icach  
Z likw idow an o . N a  d e cy z ję  s tr a j­
k u ją cy ch  w p ły n ą ł p o w ró t z W a r ­
s za w y  d e le g a c ji,  k tó ra  w  M in . O- 
p iek i Społ. i Funduszu  P ra c y  p rze  
p ro w a d z iła  p e r tra k ta c je  o ro zs ze ­
r zen ie  rob ó t puDl, w  P a b ja n ica ch  
;oraz o p od w yżk ę  sta wek p łac.

W ła d ze  c e r t r a lń e  ośw ia d czy ty  
d e le g a c ji,  że  k re d y ty  dodatkow e 
na ro zs ze rzen ie  rob ó t będą p rzy ­
znane S taw k i p ła c  jed n ak  n ie  m o­
gą  b yć  zm ien ion e  ze  w zg lę d ó w  
zasad n iczych . D e le ga c ja  o św ia d ­
c zy ła  to  s tra jk u ją ce  m i je s zc ze  w  
p on ied z ia łek  1150 sezon ow ców  
p o d ję ło  p ra cę  na w szy s tk ich  od ­
c inkach .

W  PR Z E M Y Ś LE  K O T O N O W Y M

R ó w n ie ż  w  pon ied zia łek  n astą ­
p iło  o s ta teczn e  z lik w id o w a n ie  
s tra jk u  w  p rzem yś le  kotonow ym . 
Jak w iadom o , u p o rc zyw y , k ilka  
ty go d n i t rw a ją c y  s tra jk  5 ty s ię ­
cy  k o to r .a r z y  łódzk ich , zost ił 
p rzerw a n y . M iesza n a  kom isja  zba- 
aa k w es tję . b ędącą  p rzed m io tem  
za ta rgu  i u łoży  stosunk i. K o m is ja  
ta odbyła  $nka posiedzeń , lecz  n 'e  
u aa ło  s ię  z lik w id o w a ć  w szys tk ich  
sp orn ych  sp raw  Z go d n ie  za tem  z 
p ro tokó łem  będącym  podstaw ą  l i ­
k w id a c ji s tra jku , w ok ręgow ym  
in sp ek to rac ie  p ra cy , na m ocy  de­
c y z ji k om is ji a rb itra żo w e j u n or­
m ow an o w  p on ied z ia łek  ca ło­
kszta łt sp raw  sporn ych . U m ow a  
ta  ob o w ią zyw a ć  b ęd z ie  p rzem y  =ł 
k o ton ia rsk i do 31 styczn ia  1937 r.

N a to m ia s t g ro źb a  za ta rgu  za ry ­
sow u je  s ie  w  łód zk im  p r z e m y ->-■ 
tryk o r ia rsk im  ora z  w  ied n e j z naj 
w ięk szych  łód zk ich  fab ryk  m ia­
n o w ic ie  w  f irm ie  A lla r ta  i I  r'us- 
seau e t Com o. W  p rzem yś le  try - 
koc ia rs jdm  od d łu ższego  czasu ju ż 
w y w o ły w a ło  wmzenie u chału pn i­
ków  s toso w an ie  p rzez  nak ładców  
co ra z  n iższych  staw ek  W  zw ią z  
ku z tem  w pon ied zia łek  w  lok a ­

lu, p rzy  ul. G dań sk ie j 40, od b y ły  
się  p e r tra k ta c je  m ięd zy  p ra co ­
d aw cam i i p ra cow n ik am i. K o n fe ­
ren c ja  ta n ;e d o p ro w a d z iła  je d ­
nak do od p rężen ia  s y tu a c ji i ro ­
b o tn icy  u c h w a lili p rok lam ow ać  
s tra jk  od 13 b. m. rano Z a ta rg  
o b ją ł około 1500 rob o tn ik ów

N O W Y  Z A T A R G

Jednocześn ie  w  p on ied z ia łek  w y  
buchł n ow y  za ta rg  p rzy  bu dow ie  
tunelu  k o le jo w ego . R ob o ty  p ro w a ­
d ził tam  p rzed s ięo io rca  inż. G ry- 
z ik  z W a rs za w y . Z a tru d n ia ł on 
50 rob o tn ik ów , k tó rym  ostatn  ;o 
n ie  w yp ła ca n o  za rob k ów  RoDot- 
n icy  p rz e rw a li w  pon ied z ia łek  
p ra cę  i ob sad z ili m ie js ce  p racy .

Jed n ocześn ie  in sp ek to ra t p ra cy  
sp isa ł p ro tok ó ł p rzec iw k o  p rz ed ­
s ięb io rcy .

w  z a g ł ę b i u  d ą b r o w s k i e m

K A T O W IC E ,  13. 8. W  p on ie ­
d z ia łek  od o y ła  s ię  w in sp ek to ra ­
c ie  p ra cy  w  Sosnow cu k o n fe re n ­
c ja  w  sp ra w ie  za ła tw ien ia  żadań  
robotn ików  sezon ow ycn . za tru d ­
nioną ch p rzy  rob o ta ch  m ie jsk ich . 
K o n fe r e n c ja  n ie  p rzyn io s ła  re zu l­
tatu, w obec  c zego  w y je żd ża  -lo 
K ie lc  d e le g a c ja  ro o o tn ik ó w  i b ę ­
d zie  ir te rw e n jo w a ła  w  w o je w ó d z ­
kim  Funduszu  P ra cy .

R ó w n ie ż  w  p on ied z ia łek  odbyła  
sie w  in sp ek to rac ie  p racy  d ru ga  
k o n fe re n c ja  p om ięd zy  p rz e d s ta w i­
c ie la m i rob o tn ik ów  a d y rek c ją  fą- 
b ryk i kab li w  B ędzin ie  w  sp ra ­
w ie  z lik w id o w a n ia  trw a ją c e g o  
tam  od b lisko  trzech   ̂ ty go d n i 
s tra jku  oku pacy jn ego . K on fe  ren- 
c ja  t rw a ła  k ilka  god z in  i n ie U - 
p ro w ad ziła  rlo żadn ego  r e z u lta ­
tu. —  S tra jk  ok u p acy jn y  trw a  n a­

dal.
P o d ję to  w  te j sp ra w ie  ' i ater- 

w en c ję  w M in . O p iek i Społ.

Z A T Y R G  w  „ M Y S Ł O W IC A C H "

K A T O W T O E , 18. 8. Ip id n ość  m. 
M ys łow ic  i o k o licy  zan iepok o jo ­
na zosta ła  w  n ie d z :e le  w iadom oś 
c ia  o g ro żą c e j rpd u k c ji gó rn ik ów  
i u rzęd n ik ów  kopa ln i „M y ś lo w i-

UBica Papirża Piusa X!
we W łoc ław ku

W Ł O C Ł A W E K , 17. 8. W e  W ło c ­
ław ku  odbyło  się u roczys te  p rz e ­
m ian ow an ie  ul. G dańsk ie j na ul. 
P a p ie ża  P iu sa  X I .

D zis ie jszą ' P a p ie ż  P iu s  X  b a w ił 
jako N u n c ju sz  A p o s to lsk i A c ł r l -

Ies R a tt i -we W ło c ła w k u  w  roku 

1919.

W  u roczys tośc i w z ię l i  u dzia ł ks. 
b iskup w ło c ła w sk i R adoń sk i, d e le ­
g a t w o je w o d y  w a rs za w sk iego , sta 

rosta, p re zyd en t m iasta, dow ódca 
garn izon u  i inn i.

Wybuch benzyny
ciężko poparzy* dwie kubieiy

D W IC E , 18. 8. ( t e l .  w ł. )  
ny  w ypadek  w y d a rzy ł s.ę 
I " punołudniu  w  m ieszka- 
ra  Z ygm u n ta  K ra sn ow ie - 

p rzy  ul Lom py 16-
-a K r a fcnow i°.ck iego, M ar-

asin, z pom ocą żony kon-
l tra m w a jo w eg o  z B a j 
a r j i  P a w lik o w e ,,  czyśc iła  

benzyną. O b ie  kob iety

Ś w i ę t o k r a d z t w o
ped R zeszow em

R Z E S ZÓ W , 17. 8. D z is ie js z e j
nocy n iezn an i sp ra w cy  dokona.i 
w ła m a n ia  do kośc io ła  p a ra fja ln e -  
go w  S ło cm ie  (p o w . R ze s zó w ) i 
o g ra b ili  kośc ió ł d oszczę tn ie , za ­
b ie ra ją c  z ło tą  m on s tran c ję  i k ie ­
lich y , sza ty  litu rg ic zn e  i t. p. łącz 
n e j w a r to śc i k ilku nastu  ty s ię c y  
zł. W ła d ze  w szc zę ły  energ iczn e  po 
szuk iw an ia .

IP ez^dintowi Kolisra
za ję to  pensję

K A L IS Z , 18. 8. D n ia  14 b. m. 
o b ło ży ł kom orn ik  sądow y na m o­
cy w y rok u  Sądu A p e la c y jn e g o  w 
W a rs za w ie  a resztem  pob ory  p re ­
zyd en ta  m. K a P s za  p. K a z im ie rza  
S u lis tro w sk iego , na sumę ponad 

9.000 zł.

Suma ta  zo sta ła  w y e g ze k w o w a ­
na na rzecz  P o l. T o w . Sam och o­
d ow ego  „C it ro e n " ,  k tó re j p. Su-
l is tr o w ik i b y ł p rzed s ta w ic ie lem  
w  jedn em  z m ias t k resow ych .

p o s łu g iw a ły  s ię  przyitero e le k lry c z  
ną szczotką do fro te ro w a r ra , k tó ­
ra  b y ła  popsuta. P r z y  w łączen iu  
prądu spad ła  n a g le  iskra , od k tó ­
re j za ję ła  s ię  benzyna. Skutki 
ek sp lo z ji b y ły  straszne. W  m .e- 
szkaniu  w y le c ia ły  w szy s tk ie  s zy ­
by, benzyna z a ję ła  s ię  p ło m ie ­
niem . a sp ryskane b en zyn ą  ubra­
n ia  obu kob iet, m om en ta ln ie  z a ję ­
ły  się.

Zan im  sąs iedz i p ośp ie szy li z po 
m ocą, n ie s zc zę ś liw e  k ob ie ty  ule 
g ly  c iężk im  poparzen iom . W ezw a ­
no p ogo tow .e , k tó re  p rz ew io z ło  o- 
b ie  k oo ie ty  w s tan ic  b e zn a d z ie j­
nym  do szp ita la  m ie jsK iego  w  Ka- 
+ow icach .

ce “ . Już w  sobotę część gó rn ik ów  
d ow ied z ia ła  się, ze za rząd  k op a l­
ni w  w ie lk ie j ta je m n ic y  p rzed  
w szys tk im i, m im o św ię ta  N a j ­
św ię ts ze j M a r j i  Panny, w e zw a ł 
do p ra cy  4 za u fa n ych  s z ty ga ró w , 
k tórym  p o le c ił w yp isa ć  k a r tv  
zw o ln ień  d la  960 robotn ików  i 40 
u rzędn ików , razem  1.000 ż y w ic ie ­
li rod zin .

W ia dom ość  o zam ia rach  za rzą ­
du Kopaln i d o ta rła  jed n ak  do g ó r-

r r

n ików , k tó r zy  p os tan ow ili ( r ó w ­
n ież w  ta je m n ic y ) p rzys tą p ić  do 
s tra jk u  ok u p acy jn ego . K to ś  j e d ­
nak zd ra d z ił za m ia ry  g ó rn ik ó w  i 
gdy  ci w  pon ied z ia łek  p rz y b y li do 
kopaln i, za s ta li na m ie jscu  p oste ­
runek p o lic y jn y , k tó ry  za b roń .ł 
im  w e jś ć .

Z a rząd  kopa ln i za rzą d z ił św ię- 
tów kę. D e le g a c ja  udała  s ię  ze 
skargą  dc w o jew o d y . R e zu lta t  nie 
je s t  je s zc ze  znany.

W oIyM ca n iem czyzna
na Górnym Śląsku

K A T O W IC E , 18. 8 W  o s ta t­
n ich  czasach  w  w ie lu  gm in ach  
w ie jsk ich  pow . pszczyń sk iego , 
g d z ie  m ieszka  lu dność  e w a n g e li­
cka, p och odzen ia  czysto  p o lsk ie ­
go, ro zw ie lm o żn iła  s ię  w  sposób 
p ro w o k a cy jn y  w o ju ją ca  n iem czyz­
na.

M ie jsco w ośc ia m i tak iem i są np. 
G o la szow ice , W a rs zo w ic e  i  in. 
N a s ta w ien ie  w ro g ie  do w s zy s t­
k iego , co polsk ie, r o zs ze r za ją  w  
tych  m ie js cow ośc ia ch  < p a s to rzy  
n iem ieccy , b ędą cy  b ąd źto  ob yw a ­
te lam i R zeszy , bądź te ż  synam i 
k o lon is tów  n iem ieck ich  z M a ło ­
polsk i wsch, P a s to r z y  ci ro za g i-  
to w a li jU3 n ie ty lk o  s ta rszych , a le  
i naw et m łod z ie ż  szkolną i p o za ­
szkolną. M ło d z ie ż  ta, b io rą c  p rz y ­
kład zg o ry , d em on stru je  na każ­
dym  k rosu  o b ja w y  sw e j n iena 
w iś c i i lek cew a żen ia  do obozu 
p o lsk iego , b ie rze  u d z ia ł w e  w s z y ­
stk ich  d em on strac ja ch  n iem ie ­

ck ich  i w ie r z y  ś w ię c ie  w  p ro p a ­
gandę pastorów , że  w s zy s cy  ew an  
g e lic y  na G. ŚląsKu m uszą  być 
N iem cam i.

P ro p a ga n d a  an typo lska , sze­
rzon a w  ty ch  ok o lica ch  p rzez  
w o d zów  i k ie ro w n ik ów  n iem ie ­
ck iego . k ośc io ła  u n ijn ego  ora z  
p rzy  pom ocy  p ła tn ych , za w od o ­
w ych  a g ita to ró w , w ych o w u je  o- 
c zy w iś c ie  ty lk o  n a jk la sy c zn ie j-  
szych  ren ega tó w . O d p ow ied n io  
zo rga n izo w a n a  i zakon sp irow an a  
p ra ca  n iem ieck a  w ty ch  gm in ach  
dąży do całKow itego zn iem cze­
nia lu dn ości e w a n g e lic k ie j.  A g i ­
ta to rzy  w s ze lk ie go  au toram en tu  
p ro w ad zą  rów n ocześn ie  w a lk ę  
p rzec iw k o  zw ią zk om  i s to w a rz y ­
szen iom  po lsk ich  ew a n ge lik ów . 
T e  p rzyk re  stosunki są m ało  zn a­
ne s ze rsze j o p m ji w  P o ls c e  i m a­
ło s ię  w ie , że ew an ge lick i k ośc ió ł 
u n ijn y  na G. Ś ląsku je s t  dotąd  
tw ie rd zą  w o ju ją c e j hakaty.

A B C  s p o rto w e
W ie iM  suHtss P rlaK 6w

na łufzniczyrh mistrzostwach święta
W  P ra d ze  c zesk ie j zak oń czy ły  

się m ięd zyn a ro aow e  za w o a y  łu c z­
n icze  o m is trzo s tw o  św ia ta .

M is trzem  św ia ta  p an ów  zosta ł 
Szw ed H e ilb o rn  p rzed  de Rons 
(B e lg ja )  i M u silk iem  (C ze ch o s ło ­
w a c ja ) .  Z P o la k ó w : W ó jc ik  za ją ł 
p ią te  m ie jsce , a B obu lsk i szóste.

W  kon ku ren cji d ru żyn ow e j 
p ie rw s ze  m ie jsce  za ję ła  C zech o­
s łow ac ja . W ic em is trzo s tw o  św ia ­

ta  zdoby ła  PoisKa. T rz e c ie  m ie j­
sce za ję ła  S zw ec ja .

W  s trze la n iu  pań m istrzyn ią  
św ia ta  uostała .PMka K urkow ska- 
Spycha jow a . W icem is trzo s tw o  
św ia ta  zdoby ła  ró w n ież  P o lk a  
Pan ków . D op ie ro  tr z e c ią  skolei 
b y ła  S zw edka C atan i.

W  kon ku ren cji d ru żyn ow e1’ zwy 
c ię ży ła  P o lsk a  p rzed  Czechosło­
w a c ją  i A n g lją .  A

P o w ró c ili l u t  do k ra ju
polska eksreóyc ja  o lin p ijs k a

W  pon ied z ia łek  w  god zin ach  
w ie c zo rn ych  p o w ró c iła  ao W a r ­
s za w y  polska rep re zen ta c ja  o lim ­
p ijska . O gó łem  p rz y je c h a ły  83 
osoby pod k ie ro w n ic tw em  w ic ep re  
zesa p o lsk iego  kom ite tu  o lim p ij­
sk iego  inż. G rab ow sk iego .

N a sze  lek k o a tle tk i: W a jsó w n a , 
W a la s iew ic zó w n a  i K w aśn iew sk a  
zosta ły  w  B e r lin ie , skąd udadzą

się na zap roszen ie  n iem ieck iego  
kom ite tu  do W u p erta lu , gd z ie  
s ta rtow a ć  będą w  m ięa zyn a rod o - 
w ych  zaw odach . R ó w n ie ż  w  N iem  
czech  p ozo s ta li nasi je źd źcy , k tó ­
r zy  s ta r to w a ć  będą n a jp ie rw  w  
H am bu rgu , poczem  udadzą s ;ę do 
R y g i, g d z ie  w ezm ą  udzia ł w  m ię ­
d zyn a rod ow ych  zaw od ach  l.ip p ic z  
nych, k tóre  c dbędą s ię  w  dn iach  
od 29 sierpn ia  ao 6 w rześn ia .

F i  sięga
na polskiem  wybrzeżu

Krzyże zasług i
P. p r e z y d e n t  R P. n a d i  ł  z ł o t y  

k r z y ż  z a s ł u g i  ( p o  r a z  d r u g i )  p a n u  

S e r w a c e m u  A l e k s a n d r o w i  Niedbal- 
skiemu, k i e r o w n i k o w i  s z k o ł y  r o l n i ­

c z e j  w  W a c y n i e  p o w .  r a d o m s k ie g o  

—  z a  z a s ł u g i  n a  p o lu  p r a c y  o ś w i a t o ­

w e j  i s p o ł e c z n e j .

P, prezes Rady M inistrów nadał 
srebrny krzyż zasługi p* Edmundowi 
Włoskowi, nauczycielowi szkoły po­
wszechnej w P rzytyka  pow. radom­
skiego i p. Kazim ierzow i Zabickiemu 
p. o. kierownika szkoły powszechnej 
w  Przytyku  —  za zasług na polu 
pracy ośw iatowej i społecznej. Srebr­
ny krzyż zasługi nadany został rów- 
nież p. Janinie Irmelównie, sekr. in­
spektoratu szkolnego w Radomiu, — 
za zasługi w  służbie państwowej na 
polu nracy społecznej.

G D Y N IA ,  18. 8. Jak co roku, 
tak  i obecn ie , w  s ierpn iu , p o ja ­
w iły  s ię  w  le s ie  półw yspu  b e łsk ie­
go w  n ie z lic zo n e j ilo ś ć ' i dużych  
ro zm ia ró w  lis zk i jak ich ś  ow ad ów . 
L is zk i te  p e łza ją  bądź po z iem i, 
bądź ob s iad a ją  g ęs to  d rzew a , 
o b ja d a ją c  je  d oszczę tn ie . U k azu ją  
się one od k ilku  la t coroczn ie  w  
le s ie  helsk im . Z n a ją  ’ je  dobrze  
le tn ic y  w io sek  ryb ack ich  p o ło żo ­
nych na p ó łw ysp ie .

G rom ady  lis zek  sn u ją  s ię  po 
z iem i d łu g iem i szn u ram i w ten 
sposób, iż  każda następna liszka  
trzy m a  s ię lis zk i p op rzedn ie j, N a ­
lic zon o  n ie jed n o k ro tn ie  szn u ry  ta 
k ie, lic zące  do os iem dz ies ięc iu  
sztuk. T o  m ro w ie  rob ac tw a , ob- 
s iad u jące  g ęs to  pn ie  d rzew , budzi 
od ra zę  w ś ród  le tn ik ó w . Panu je  
w śród  n ich  p rzekon an ie , iż  w y ­
s ta rczy  d o tk n ięc ie  s ię  takie,. l is z ­
ki, aby na skórze p ow sta ło  bo les  
ne i sw ęd zące  za c ze rw ien ien ie , w  
rod za ju  egzem y.

P rz ed  trzem a  ła ty  p rzy s tą p io ­
no do w a lk i z tą  p la ga  na od c in ­
ku W ie lk a  W ie ś  —  C hałupy, le c z

bez rezu lta tu . W  roku b ieżącyn j 
z re zygn o w a n o  w id oczn ie  z w a lk i, 
co wrydać s ię  m usi jed n ak  n irz ro -  
zu m ia łem  i 'n ie u s p ia w ie d liw io -  
nem . D o tęp ien ia  szkodn ików  w in ­
ny  b ezw aru n k ow o  p rz j s tąp ić  w ła ­
dze, k tó rych  op iece  p ow ie rzon o  
las pó łw yspu  h e lsk iego . Jak  w ia ­
domo, las ten  je s t  n a tu ra ln em  u- 
m ocn ien iem  tego  w ą sk iego  sk raw ­
ka z iem i. Od a k c ji ra tu n ko w e j 
n ie  p o w in n y  s ię  u ch y la ć  także 
gm in y  ty ch  w io sek  ryback ich , do 
k tórych  je żd żą  w  sezon ie  le tn im  
le tn ic y . O d le tn ik ó w  p o b ie ra ją  
gm in y w 'cale w ysok ie  „tak sy  le tn i­
sk o w e " to te ż  i słusznem  jest, aby 
z zebranych  fu n d u szó w  p o św ię c i­
ły  p ew n ą  sum ę na w a lk ę  z p la gą  
lis zek , tak  d o tk liw ie  d a jącą  się 
w e  znak i le tn ikom .

S p raw ą  lis zek  na p ó łw ysp ie  
h e lsk im  w in n y  za ją ć  się ró w n ież  
w ła d ze  san ita rn e  i s fe r y  le k a r ­
skie, aby  w y ja śn ić  w  ja k im  stoo- 
niu w ysyp k a  skórna, w ys tęp u ją ca  
pod w p ływ em  jad u  w y d z ie la n eg o  
p rzez  lis zk i je s t  s zk od liw ą  d la 
zd row ia .

KoFe.1 p lr& fiw n a
K raków  — Zakopane

K R A K Ó W  18 8. P od czas  zw ie ­
d zan ia  w y s ta w y  ty ry s ty c zn e j w  
K ra k o w ie , w ic em in is te r  kom uni­
k a c ji inż. B obkow ski ośw iadczy ł, 
iż  p ro jek tow a n a  k o le j e lek tryczn a  
K ra k ó w  —  M yś len ic e  —  M szana 
—  Zakopane będz ie  w ybu aow an a  
i oddana do użytku  w  c ią gu  n a j­
b liżs zych  cz te rech  la t, o ile  rzecz 
n a tu ra lna  n ie  za jd ą  p rzeszkody
n iep rzew id z ia n e .

O d leg ło ść  obecna K ra k ó w  —

Zakopan e w ynosi 114 kim ., a czas 
p rze ja zd u  d la  p o c ią g ó w  p osp iesz­
nych  d w ie  g o d z in y  50 m inu t p rzy  
sp ieszonych  3 g o d zm y  40 m in u t i 
osobow ych  5 godz. i 10 m in. N o ­
w a k o le j sk róci o d le g ło ś ć  do 112 
kim ., i czas p rze ja zd u  a la  p o c ią ­
g ó w  posp iesznych  do 1 g o d z in y  
50 m inu t, p rzysp ieszon ych  do 2 
god zin  i 10 m inut i osobow ych  do 
2 o gd zm  i 40 m inut.

Śmiertelna katastrofa kolejowa
ko ło  ul. Rossa w  W iln ie

W IL N O ,  17. 8. D z iś  o godz. 
18.15 zd a rzy ła  s ię  k a ta s tro fa  ko­
le jo w a  w  ob ręb ie  m iasta  W iln a  
na p rz e je źd z ie  około u lic y  Rossa. 
P a ro w ó z  bez obs łu g i, g d y ż  p row a- 
'Jzący go  pom ocn ik  m aszyn is ty  
w yp ad ł z  parow ozu , ja k  tw ie rd z i, 
w sku tek  u d erzen ia  s ię  o słup, 
w pad ł na D ociąg podm iejsk i.

O b ie  lok o m o tyw y  szły  ty łem  i 
w sku tek  zd e rzen ia  s ię  w ę g la rk i 
obu p a row o zów  w b iły  s ię  na s ie ­
b ie. M aszyn is ta  poc iągu  W ła d y ­
s ław  Zykus i  pom ocn ik  je g o  J ó z e f 
K u n ick i pon ieś li śm ie rć  n a  m ie j­
scu. P o c ią g  san ita rn y , k tó ry  p rzy ­
b y ł na m ie jsce  k a ta s tro fy , od w ió z ł 
jed en a s tu  ran n ych  p asażerów , w

tem  dw óch  c iężko , do s zp ita la  k o ­
le jo w e g o  na W ilc z e j  Ł a p ie .

Zbyszko Cyganiewicz
o d n a laz ł się

Wśród uciekinierów z Hiszpanii, któ­
rych przywiózł do Casablanci paro­
wiec francuski „PAdroit", znajduje się 
również Zbyszko Cyganiewicz, który 
uważany bel za zaginionego. Polak, 
jak się okazuje, spędził w  Hiszpanji 
trzy tygodnie. Rewolucja zastała go 
w  pociągu, gdy jechał z Madrytu do 
Sewilli. Cyganiewicz znalazł schronie­
nie w  wiosce pod Cord )bą. Przez na­
stępne dwa tygodnie Polak mieszkał 
w  Cordobie i Sewilli.

Dopiero obecnie uaało mu się w y ­
jechać do francuskiego Marokka.

Ztyi długi byt dla Hiemtćw
państwowy hymn czediostaackt

P ra sa  s łow ack a  z obu rzen iem  
k om en tow a ła  przpd  k ilku  dn iam i 
fak t, że  na ig rzysk a ch  o lim p ij 
skich w  B er lin ie , podczas g ra n ia  
hym nu czech os łow ack iego , opusz­
czono s łow acką  część hym nu: 
„N a d  T a tro u  za b ły sk a ", g ra ją c  
ty lko  je g o  część c zeską : „K d e  do- 
m ov m ii j" .

O becn ie  —  ja k  donoszą p ism a 
czesk ie  —  n iem ieck i k o m P e t o lim  
p ijsk i, w  od p ow ied z i na atak i p ra ­
sy, n ades ła ł czesk im  w ładzom  w y ­
ja śn ien ie , z k tó rego  w yn ika, że

s łow acka część hym nu zosta ła  d la  
tego  w ye lim in ow a n a , iż  czechosło­
w ack i hyrfin p a ń s tw ow y  b y ł zb y t 
d łu gi d la  o rk ies try . C iekaw em  
je s t d la czego  w ię c  d la  n iem ieck ie j 
o rk ie s try  n ie  b y ło  zby t m ęczące i 
zbyt d łu g ie  g ran ie  dwóch hym ­
nów  n iem ieck ich : „D eu tsch łan d ,
D eu tseh lan d  iib er a l le s "  i  „H o r s t  
W e s s e ll ie d "  ?

N ie w ą tp liw ie  postępek  o rg a n i­
za to ró w  te g o ro c zn e j o lim p ja d y  
na leży  uznać za  n iezb y t p rzy zw o ­
ity .

p r o w a d z i
w  o^m pilsK im  tu rn ie ju  szachowym

M O N A C H J U M , 17. 8. W  p ie rw ­
sze j ru n d zie  tu rn ie ju  szach ow ego  
Polska spotka ła  s ię  z F ra n c ją .

P o lsk a  zw y c ię ży ła  sw ą  p rz e c iw ­
n iczkę w  stosunku rek o rd ow ym  
7i/2 : pkt.

P ie rw s z y  w y g ra ł  P o g o r ie ło j  po 
49 p osu n ięc iach  z A n g la re s . W o j­
c iech ow sk i w y g ra ł z C ourteTn, a 
R eged z iń sk i zrem isow a ł z Jun­
giem , co dało jed yn e  |£ punktu 
d ru żyn ie  fra n cu sk ie j. N a s tęp n ie  
k o le jn o  z w y c ię ż y l i :  H en ryk  F r ie d  
man —  P e u le ‘a, K ro m er  —  Ba- 
r y ‘ego , P a u lin  F ryd m a n  —  G i- 
baud, N a jd o r f  —  C repau x  i M a ­
k arczyk  —  G ottTego .

Inne w y n ik i p rz ed s ta w ia ją  s ię  
n a stęp u ją co : J u g o s ła w ja  pokona­
ła słabą S z w a jc a r ję  w  m ia żd żą ­
cym  stosunku 7:1, poza tem  N iem ­
cy —  H o ła n d ję  5V2 :2 1̂ , D a n ja  —  
Is la n d ię . R u m u n ia  —  B u łg a r ję  
o raz W ę g r y  —  N o r w e g ję  w  iden­
tycznym  stosunku 5 :3 , A u s tr ja  —  
Ł o tw ę  i 'W łochy —  N o r w e g ję  w  
stosunku aJ.-ó :nVfc. Spotkan ia  zaś 
S zw ec ji z C zech os łow a c ją  i B ra - 
z y l j i  z F ;n la n d ją  zak oń czy ły  s ię  
ną rem is 4 :4.

Po p ie rw szym  w ię c  dniu  ro z ­
g ryw ek  prowaadzi P o lsk a  p rzed  
J .ig o s ła w ją  i N iem cam i.

Mecz sztafet pływackich
trzech cząśri św iata

Po zakończeniu Olimpjady na stad­
ionie pływackim w  Berlinie rozegrano 
o w i ciekawe trójniecze w sztafetach 
pan i panów. Każda sztafeta reprezen­
towała inną część świata. Pojedynek 
męskich sztafei odbył s.ę na dystansie 
4x200 m Sztafety kobiece walczyły 
na dystansie 4x100 m.

W  zawodach męskich triumfowała 
sztafeta Azji, złożona z świetnych za­
wodników japońskich: Yusa, -Sugiura, 
Taguehi i Arai. Sztafeta ta uzyskała 
doskonali' czas 8:56,4 sek. Druc e 
miejsce zajęła sztafeta Ameryki w  skla 
dzie: Flar.agan, Macionis, Lindgreen 
i Medica. Czas tej sztafety wynosił

9:12.5. Sztafeta Europy, złożona z Gro 
fa, Csika, Leiyersa i Tarisa zajęła do­
piero trzecie m iejsce w  czasie 9:14,6.

W sztafecie pań Europa zrewanżo­
wała się. bijąc Am ewke i Azję. Z w y ­
cięska sztafeta w  składzie: Seibach,
Lobmar, den Onden i Arendt uzyskały 
czas 4:42,4 sek., przy»:».m  zwycięstwo 
zawdzięcza Europa głównie den 
Ouden Drugie m ejsce zajęła Amery­
ka w składzie. Pejty, Lapp, Rawls i 
Mackean w czasie 4:47.8. Sztafeta 
Azji p  skladze: Kojima, Morioca, Tsu- 
"uta i Takemura znalazła się na trze- 
v.em miejscu, mając czas 4:55,7 sek.

Piłkarze „Bałtyku" zcf&byli
m is trzos tw o  robotnicze Polski

Na teri nie okręgu łódzkiego, jak 
już podaliśmy, rozegrano robotnicze 
m istrzostwa Polski w  piłce nożnej. 
W yniki spotkań były następujące:

W  Piotrkow ie Skra częstochowska 
pokonała T U R  z Szopienic 3:0, w  Ko­
luszkach lwowski EK S  zremisował z 
T U R  Szopienice 1:1, w  Pabjanicach 
łódzki W idzew  zremisował z brzeskim 
Ruchem 2:2, a lwowski R K S  pokonał 
częstochowską Skrę 2:0.

Zwycięzcami w  swoich grupach zo­
stały zespoły R K S  Bałtyk z Gdyni

Do Polski przybywa
ekspedycja p ły w a k ó w  

U. S. A.
Dziś, t. j. we wtorek rano w y jeż­

dża z Berlina, pociągiem pośpiesznym 
do Warszawy, ekspedycja pływaków 
amerykańskich na tournee po Polsce.

W  skład ekspedycji wchodzi 12-tu 
zawodników z Medicą i Flanaganem 
na czele. Amerykanie startują w  cześ- 
ciu miastach: Bielsku, Katowicach,
Krakowie, Łodzi, Warszawie i Andry­
chowie.

i Robotniczy Klub Sportowy ze Lw o­
wa. F inałowy mecz, rozegrany po­
m iędzy v ym enionemi drużynami, za^ 
kończj ł się wynikiem rem isowym 2:2, 
W zarządzonej dogrywce R K S  - 
Lw ów  nie wziął udziału ze względu 
na zmęczenie wszystkich zawodni­
ków.

AUstrzostwo robotnicze Polski w  
piłkarstwie zdobył zatem R K S  Bał­
tyk z Gdyni.

Ciekawe cy fry
z u iim pjady

Na olimpjadę berlińską przyjechał 
ogółem 1 ,20u-Ou0 osób, z teg 
1,050-000 z Niemiec, a 150-000 z za 
granicy.

Ogółem 'iprzedano 4,500 000 kai 
wstępu, które przyniosły dochod \ 
sumie 7,500.000 ink.

Koszta organizacji olimpjady, ni 
licząc budowy stadjonu, wioski olim 
pijskiej, specjalnych kolei, urządzę 
telegraficznych, telefonitznych i 1 . d 
pochłonęły 6,500-000 marek.
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Zbiorowe sam obójstw o
50 komunistów w katedrze w Sewilli

„ D a i ly  E x p ress “  za m ieśc ił no­
w ą  s en sacy jn ą  k oresn on den c ię  
B ertran d a  de Jou ven e l, tym  ra ­
żeń* z S e w ill i .  Jajc w iadom o , Jou- 
v en e l b y ł p ie rw s zy m  d z ien n ik a ­
rzem , k tó ry  n a des ła ł w ia ro g o d n e  
w ie ś ć , z fro n tu  po łu d n iow ego .

W  zes z ły  p ią tek  w  S e w il l i  ro ­
z e g ra ły  s ię  d ra m atyczn e  scen y w  
zw ią zk u  z ob lężen iem  k a ted ry , do 
k tó re , sch ro n ili s ię  kom uniśc i.

W y n io s łe  w ie ż e  ■ h is to ry c zn e j 
św ią ty n i g ó ru ją  nad  m sastem , o- 
ga rn .ę tem  poża rem  w o jn y  dom o­
w e j, a u ich  stóp  s za le ją  ak torzy , 
b io rą cy  u dzia ł w  pon urym  d ram a­
c ie . W y p ie ra n i s top n iow o  ze 
sw ych  p la ców ek  kom un iśc i u k ry li 
s ię  w  o lb r zy m ie j naw ie  kośc io ła . 
P  ę ćd z ies 'ę c iu  m ilic ja n tó w , uzbro 
jo n ych  w karab in y , p os tan ow iło  
b ron ić  r ię  do upad łego .

P a n u je  s za lon y  upał. N a  jed n e j 
z u lic  za trzy m u je  m n ie o fic e r- 
p ow stan iec , k tó ry  na w iadom ość, 
że  m a do c zyn ien ia  z d z ien n ika ­
rzem  fran cu sk im , p ro p on u je  za ­
p ro w a d z ić  m n ie  na p lac , na k tó ­
rym  m a s ię za c h w ilę  ro ze g ra ć  
k rw a w y  e p ilo g  w a lk i z n ieaoD it- 
kam i m ilic ji .

—  C zy  b ęd z iec ie  b om bardo­
w a ć?  —  za p jta łem , g d y ż  w y d a ­
w a ło  m i się, że  je s t  to je d y n y  
sposób w y p ęd zen ia  kom u n istów  z 
w n ę trza  św ią tyn i.

—  N ie , n ie  w o ln o  bom bardow ać 
k ośc io ła  —  od p a rł o fic e r .

—  U k ry liś m y  s ię  w  budynku, 
n a p rzec iw k o  k a ted ry  P a d ł k ró tk i 
rozkaz. N a  p lacu  za ro iło  s ię  od 
m ężczyzn , d źw ig a ją c y ch  c ię żk ie  
w o ry , p ob ru dzon e  srnrką, poczem  
w szyscy  u s ta w ili s ię w  rząd  w  za ­
im p ro w izo w a n ych  sch ronach . K o ­
le jn o  jed en  po d ru g im  za c zę li 
w y b ieg a ć  na p lac i z n ie zw yk łą  
szybkośc ią  układać w o ry  w  b ra ­
m ie  k ośc io ła .

Za  każdym  razem  s tr z e lc y  i ka- 
n o r ie r z y  b io rą  na cel u k ry tych  
n apastn ik ów , aby  w  ra z ie  c zego  
os łon ić  m ord erczym  ogn iem  sw o­
ich  lu d z i. P om im o to  dwu p o w ­
s tań ców  n ie  w ra ca  z ry zyk ow n e j 
w y p ra w y .

D ow ód ca  rzu ca  w e zw a n ie  pod 
ad resem  och otn ików . Z g ła s za  s :ę 
d z ies ięc iu  m łodych  lu d zi. O b a r­
czen i bańkam i z n a ftą , b ie ga  ku 
k ośc io łow i i o b le w a ją  w o rk i ła ­
tw op a ln ym  p łynem . Id ą  za z w y ­
c za j p a ram i, d źw ig a ją c  c ię żk ie  

b laszan k i.

O s ta tn i zrzędu  w ra c a  sam otnie, 
g d y ż  to w a rzy s z  je g o  pon iós ł 
śm ierć , w  ch w ili, gdy  n a ftą  ob le ­
w a ł w o rk i.

Za  ch w ilę  g ry zą c vm  dym  w ś liz ­
g n ie  s ię  do w n ę trza  k ośc io ła  i 
zm usi kom u n istów  dc k a p itu la c ji.

O f ic e r  p rz ed s ięw z ią ł ju ż  w s ze l­
k ie  ś rodk i ostrożnośc i. N a  rogach  
u lic  le żą  na z iem i s tr z e lc y  z ka­
rab inam i. C n odzi o zam kn ięc ie  
w y lo tó w  u lic  p rzed  u c iek a ją cym i 
kom unistam i.

Z apada cisza . C zekam y n ieskoń  
czen ie  d ługo , o b se rw u ją c  chm urę 
dym u, p e łzn ącą  naokoło  K a ted ry  i 
sn u ją cą  s ię  w oko ło  ro zb ity ch  o- 
k ien . Za c h w ilę  w n ę trz e  k a ted ry  
w yp ełn i 0ię  cu chn ącym  dym em . I  
m y n iek ied y  c zu jem y  ostra  i p rz e ­
n ik liw ą  w oń  p a lą ce j się s iark i.

K to ś  zaczyn a  n e rw o w o  k aszleć . 
Zn ow u  je s t  c icho , ja k  m ak.em  za ­
s ia ł

K a p ita n  d ecyd u je  s ię  w e jś ć  do 
k a ted ry  i p rzekon ać s ię  n aoczn ie , 
co oię tam  d z ie je . P o z w a la  m i to­
w a rzy s zy ć  sob ie . W ch o d z im y  
p rzez  w ie lk ie  rze źb io n e  o d rzw ia  
do m ro czn ego  przeds ion K a . P r z y ­
tykam  chustkę do ust, g d y ż  oh yd ­
na w oń  s ia rk i za c zyn a  m n ie  du­
s ić  i p rzyp ra w ia ć  o m ałości,

P ośrod k u  św ią tyn i s to ją  dw a  
c ię ża ro w e  sam ochody. W  ty ch  sa­
m ochodach  le ży  m n óstw o  t iu p ó w . 
W  c a łe j n a w ie  n iem a ży w ego  du­
cha.

W ob liczu  n ieu ch ron n ie  g ro żą

Wojna w roku 1 9 4 1 ?
Z b r o j e n i a  N i e m i e c ,  S o w i e t ó w  i  J a p o n j i

W ś ró d  o liw n y ch  g a łę z i G lim - 
p ja d y  o ra z  „p o K o jo w e j w a lk i na­
ro d ó w " , w ś ró d  ro zm ó w  gaD ine- 
tó w  eu rop e jsk ich  o n iem ieszan iu  
s ię  m oca rs tw  w  k rw a w ą  w o jn ę  
dom ow ą w  H is zp a n ji,  op in ja  
św ia ta  zo s ta ła  za a la rm ow a n a  r o z ­
p orząd zen iem , w yd an em  p rzez  
rzą a  R o s ji S o w ieck ie j, m ocą  k tó­
reg o  m ło d z ie ż  od Jat 19 ro zp o ­
czyn ać  b ęd z ie  s łu żbę  w c js k o w ą . 
R ok  ro c zn ie  p rz e z  4 la ta  p o w o ła ­
nych  b ęd z ie  p ó łto ra  ro czn ik a  do 
służby w o jsk o w e j, za m ia s t je d ­
nego, a zatem  zw ięk szen ie  stanu 
s ta łe j a rm ji s o w ie c k ie j o 50 proc.

W  roku  1936 p ow o ła n y  zostan ie  
do s łu żby  ro c zn ik  1914 i p ó ł 1915,

r e j  k lęsk i kom uniści p o s ta n o w il i , w  r. 1937 —  d ru ga  p o ło w a  1915 i’ 
pope łn ić  zb io ro w e   ̂ sam obójstw o , ca ły  ro c zn ik  1916, w  roku 1938 —  
j anatyzm  H iszpan ów  n ie  m a g ra -1 ro c zn ik  1917 i p o ło w a  ro czn ik a  

n *c ‘ ___________________  ! 1918, w  r. 1939 —  dru ga połowra

roczn ika  1918 i  c a ły  ro c zn ik  1919. 
O d roku  1940 m a ju ż  n o rm a ln ie  
być  p o w o ła n y  tylko je d en  ro c z ­
nik.

R ów n ocześn ie  n ie  obn iżon o da­
ty  g ó rn e j s łu żby  w o jsk o w e j. 
M ożn ab y  s ię  doszu k iw ać, a na­
w e t padn ą  kom en ta rze  —  że  o- 
becn ie  p rz e ż yw a m y  ok res t. zw . 
„ro c zn ik ó w  w o jen n y c h ",  a w ię c  
lic zeb n ie  s łabszych , ja k  ró w n ie ż  
f iz y c z n ie  n ied om a ga ją cych . L e c z  
Kto ja k  kto, to R o s ja  —  stosunko­
wo m n ie j na tem  c ie rp i, jak  inne 
państw a. Z w ięk szen ie  btanu 
czyn n ego  o 50 p roc . —  to zw ięk ­
szen ie  n ie ty lk o  ilo ś c io w e  lu dzi. 
T o  zw ięk szen ie  c a łk o w ite  zb ro ­
jeń , p o g o to w .a  w o jen n eg o  i tech ­
n iczn ego , ja k  ró w n ie ż  p rzeszk o ­
len ia

T o  k on ieczn ość  natychm ?asto-

Kcb e.r-kat uciekła spod szubienicy
Egzekucji dokonał mężczyzna

P a n i Th om pson  się z re h a b ilito ­
w a ła . P a n i Th om pson  n ie  b ęd z ie  
p ia s tow a ć  u rzędu  kata  w  K en tu c ­
ky. O desz ła  ją  ochota .

K A C IC A

Jak  w iadom o , pan i Thom pson  
zosta ła  m ian ow an a  katem , a ra ­
cze j k ac icą  w  s tan ie  K en tu ck y  i 
za m ie rza ła  d eb iu tow a ć  w  te j ro li, 
z o k a z ji e g zek u c ji p ew n ego  m u ­
rzyn a , osk arżon ego  o m orderstw o . 
W ia dom ość  o  tym  n ow ym  tr iu m ­
f ie  „w y z w o lo n e j k o b ie ty "  w y w o ła ­
ła  is tn ą  b u rze  w  p rasie  ca łego  
św ia ta . P a n (^  Thom pson , matKa 
d z iec iom  i dob ra  żona zo sta ła  od ­
sądzon a od  czci i w ia ry , ja k o  że 
p od ję ła  s ię  p e łn ić  fu n k c je  o f ic ja l ­
nego op raw cy . Is to tn ie  w ie s za n ie  
zb rod n ia rzy , to n ie  je s t  n a jodpo­
w ie d n ie js z e  z a ję c ie  d la  kob iet.

M A K A B R Y C Z N Y  D E B IU T

O tóż  ty ieść o n iesa m ow itym  de 
b iu c ie  k a c ic y  w y w o ła ła  n ies łych a  
ne p o iu sze r .ie  w  S tanach  W  dn iu  
w yzn a czon ym  na egzek u c ję , w  
m iasteczku  O w en sboro  zg rom a dz i 
ło się d w a d z ie śc ia  ty s ię c y  „ g a ­
p ió w " , k tó r z y  p rz y w ę d ro w a li z o- 
ko licy , a n a w et z  o d le g ły c h  m iast. 
K upcy m .e js co w i ro b il i  kokosow e 
in teresy , h o te la rz  n ie  w ied z ia ł, 
g d z ie  m a p om ieśc ić  gośc i, a  pan i 
Th om pson  w zac iszu  rod z in n ego  
„b o rn e " p rz y g o to w y w a ła  s ię  do o- 
d e g ra n ia  tru d n e j bądźeobądź ro li 
i u d z ie la ła  od ran a  do w ie c zo ra  
w y w ia d ó w  d z ien n ika rzom  w sze l­
k ich  na rodow ośc i.

A le  ju ż  w  w i l ję  „w ie lk ie g o "  
dn ia  pan i Th om pson  poczu ła  się 
n iedob rze  P o s z ła  w ię c  do lr s ty tu  
tu  p iękn ości, żeb y  o d ś w ie ży ć  się

m asażem . W ró c iła  stam tąd  „ z r o ­
b ion a ", ja k  to  m ów ią , na bóstw o, 
lecz  z ro zb item i n e rw a m i.

M O T Ł O C H  

T ym czasem  na p lacu , p rzed  w ię  
z ien iem , zg ro m a d z iło  s ię  m nóstw o 
g a w ie d z i. P rz y b y s z e  z p ro w in c ji,  
o b o zu ją cy  pod go łem  n iebem , ra ­
c zy li s ię  tru nkam i i z a b a w ia li tań  
Cem i śp iew am i. W o k o ło  s zu b ien i­
cy  od b yw a ł s ię  is tn y  sabat. N a d  
ranem  zn ie c ie rp liw io n y  tłum  j'ął 
się dom agać  p rzysp ie szen ia  w id o ­
w iska .

Z ja w ił  s ię  ekspert, k tó ry  z u- 
rzędu  sp raw d za  czy  sznu r na k tó 
rym  za w iśn ie  d e lik w en t, je s t  dość 
m ocny. Jakaś d z iew czyn a  doota ła  
h is te ry c zn ego  ataku  i w yb u c łiła  
n iesam ow itym  śm iechem .

W y s ła rn ik  „ D a i ly  E x p res s “  w i 
d z ia ł k ob ie ty , k tó re  p r z y s z ły  na 
„p r z e d s ta w ie n ie "  z d ziećm i. B y ły  
i tak ie , k tó re  p op ych a ły  p rzed  so­
bą w ózk i, z tłu s tem i „b a b ie s "  roz 
p a rtem i na poduszkach .

P Ł A C Z  S K A Z A Ń C A  
W re s zc ie  n ieszczęsn y  skazan iec  

w szed ł na p od w yższen ie , na k tó- 
rem  w zn o s iła  s ię  szu b ien ica . Za­

m ias t p rzysp ie szyć  egzek u c ję , od ­
w lek an o  ją  w  n ieskoń czoność. 
E k sp erc  za b a w ia li s ię  p rzez  czas 
d łu ższy  sp raw dzan iem , c zy  w s zy ­
stko od b yw a  s ię zg od n ie  z h is to ­
ryczn ym  ry tu a łem .

T łu m  żąd n y  s iln ych  w ra żeń  co­
raz n a ta rc z y w ie j dom aga ł s ię  e- 
p ilo gu . T ym czasem  skazan iec  s ta ł 
pod szu b ien icą  z p ę t lą  zw is a ją cą  
nad g ło w ą  i p łak a ł ja k  dziecko .

K A C IC A  U C IE K Ł A

N a g le  do skazańca podeszła  
k ob ie ta  - kat.

Zaległa cis/a. Słychać było tyl­
ko daleki głos sprzedawcy owo­
ców, zachwalającego towar.

P a n i Thom pson , c iem n ow łosa  
szczu p ła  kob ie ta  o m iłe j, in t e l i ­
g en tn e j tw a rzy  i n ie zm ie rn ie  w y - 
r a z ir ty c h  cza rn ych  . ocza cn  za ­
ch w ia ła  się , puczem  n iepew nym  
k rok iem  zeszła  z „ e s t r a d y "  i coś 
szepnęła  na ucho, jedn em u  z o- 
f ic ja ln y c h  an io łów  s tróżów . U - 
iz ę d n ik  r o z ło ż y ł b ezra d n ie  ręce , 
ch c ia ł coś m ów ić , le c z  pan i 
Th om pson  zasłon iła  uszy rękam i, 
za czę ła  b iec  w  s tron ę  sam ochodu .

Słuchowisko laureat? Olimojady
„Gałązka oliwna”  Paradowskiego w czwartek

W ś ró d  su kcesów  p o lsk ich  na 
X I  O k m p jad z .e  w ym ien ia  sie 
r ó w n ie ż  z dum ą m eda l p rzy zn a ­
n y  „D y sk o w i O lim p ijs k ie m u " —  
Jan a  P a ra n d ow sk iego .

„G a łązka  O liw n a "  zn a la z ła  s il­
n y  od d źw ięk  w  k ra ju  i za g ra n ica . 
P o z io m em  i fo rm ą  a u d y c ji za in ­

te re so w a li s ię  n ie ty lk o  en tu z ja ­
ści sportu  i n o w oczesn e j k u ltu ry  
f iz y c z n e j —  P ra g a  p rz y ję ła  sce- 
n a rju s z  do n a da n ia  w  czesk im  
p rzek ład z ie , a in n e  ra d jo fo n je  są 
ju ż  w  pos iadan iu  te g o  rękop isu , 
aby s łu ch ow isko  to  nadać ze  
sw ych  s tu d jów .

Zan.m  k to k o lw iek  zd ą ży ł za rea g o ­
w ać  sam ochód ru s zy ł z m ie jsca .

T Ł U M  S Z A L E J E
T e ra z  dop iero  z ro b iło  s ię  zam ie 

szan ie. R y ch ło  jed n a k  na rozk az 
w ła d z  z ja w ił  s ię  m ężczyzn a , p e ł­
n ią cy  do n ied aw n a fu n k c je  ka ta  
w K en tu ck y  i za c isn ą ł p ę t lę  na 
s z y ji m u rzyn a .

Z  p ie rs ; tłum u w y rw a ło  s ię  
w es tch n ien ie  u lg i.

G dy k a to lick i k s iąd z  c z y ir ł  
znak k rzy ża  i u d z ie la ł ab so lu c ji 
k on a jącem u  skazań cow i, r o z le g ły  
s ię  szydercze  śm iecn y  i k rzyk i. 
O lb rzym ia  grom ada lu dzi w d a r ła  
się  na p od w yższen ie . K to ś  śc ią ­
gn ą ł zas łon ę z w y k rz y w io n e j tw a ­
r z y  skazańca. Ż eb y  s ię  nasyc ić  
ok ropn ym  w idok iem . W  re z u lta ­
c ie  pani Th om pson  okaza ła  s ię  
b a rd z ie j lu dzką  od tych  d w u d zie ­
stu ty s ięcy  o b y w a te li S tan ów  Z jed  
noczon ych , d la  k tó rych  śtn ierć O- 
w ensboro  b y ła  w eso lem  w id o w i­
skiem .

D L A C Z E G O  U C IE K Ł A ?
N a  zap y tam e  d la c zego  uciek ła  

spod szu b ien icy , od p ow ied z ia ła  
jedn em u  z d z ien n ika rzy .

—  P rz y ję ła m  tę  posadę, bo je ­
stem  b iedna, a m uszę w ych o w a ć  
d w o je  d z ie c i. N ie  zdaw a ła m  sobie 
spraw y, że  te g o  ro d za ju  zaw ód  
w ym a ga  in n ych  n e rw ów .

A m eryk a ń sk a  p ra sa  p o tra k to ­
w a ła  to  jak o  tem a t do s en sa cy j­
nych  a r tyk u łó w . P rz ed tem  p '-a -  
ło  s ię o  k ob iec ie , k tó ra  p o d ię ła  
s ię  w ie s za ć  lu d z i na szu b ien icy , a 
te ra z  p is ze  się w  n o w o jo rsk ich  i 
cz ik agosk ioh  p ism ach  sążn iste  
a rtyku ły , o k ob ie c ie  k tó ra  nie po­
tr a f i ła b y  zab ić  c z łow iek a .

w ego  zw ięk szen ia  u zb ro jen ia , u- 
m u n au row an ia , p om ieszczen ia , 
ś rodków  p rzeszk o len iow ych , ap ro- 
w ;za cy jn ych , tech n iczn ych  itp .

Z a rzą d zen ie  s o w ieck ie  zm ien ia  
g ru n to w n ie  uk ład  s ił w  E u rop ie . 
Zachód —  stoi p rzea  k o n fe re n c ją  
m oca rs tw  lok am eń sk ieh , m arząc  
o „L o k a rn ie  ,w  p o w ie tr zu " , aby  
z ró w n o w a żyć  s w o je  s iły  w  p o w ie ­
trzu  z n irm ieek iem i. W s zy s tk ie  
zem  w z ią w s zy — m a ją  ró w n a ć  s ię  
n iem ieck im . N iem c y  tym czasem  
w y su w a ją  tw ie rd ze n ie , że  one są 
ró w n ie ż  za g ro żo n e  i to  p rzed e - 
w szys tk iem  ze W schodu , w obec  
tego  ich  zb ro jen ia  m uszą  d o ró w ­
nać zb ro jen io m  zach odn ich  m o­
ca rs tw  łą c zn ie  ze w sch odn ie im .

1 w  tym  k ieru n ku  p ra cu je*sz ta b  
n iem ieck i, p o p a r ty  ca łym  r e ż i­
m em  i n a stro jem  naród  iw o  s o c ja ­
lis ty c zn e j T r z e c ie j  R zeszy . I  w 
tym  k ieru n ku  je s t  rzu con a  o g ro m ­
na s iła  d yn am iczna, bez m a ła  ca­
łe go  narodu  n iem ieck iego . N ie m ­
cy  d ob rze  zn a ją  R o s ję . D la te g o  
n ie  są tak  zaskoczone d e cy z ją  So­
w ie tó w , ja k  inn e m o ca rs tw a  za ­
chodn ie . D la  n ich  to  „w o d a  ria 
m łyn ". T o  a rgu m en t —  w  p rzy ­
szłych  rozm ow ach , ta rg a ch  i w y -  
rouszem ach dyp lom atyczn ych , czy 
fa k ta ch  dokon an ych , w  ro d za ju  
kilku ju ż  dokonanych .

Z b ro jen ia  sow ieck ie  au tom atycz 
n ie  u s p ra w ie d liw ia ją  zb ro jen ia  
n iem ieck ie  —  p o d w ó jn ie !

P r z e c iw  Z a ch od o w i i p rz e c iw  
W s c h o d o w i! P u n k t c ię żk ośc i p iz e -  
nosi się na W sch ó d . G dy  w e źm ie ­
m y pod u w a gę  p rzem ó w ien ie  ja ­
poń sk iego  m in is tra  w u jn y  —  T®- 
rau ch i, żą d a ją ce  n a w e t p rzesu ­
n ięc ia  n iezbędnych  r e fo rm  so c ja l­
nych, tak  k on ieczn ych  d la  Ja­
p on ji (a  d o tyczą cych  p o p ra w y  po­
łożen ia  ch łop ów  japoń sk ich , k tó ­
re  b y ły  dużą p rzyc zy n ą  o s ta tn ie j 
r ew o lu c ji w u js k o w e j) na czas  d a l­
szy, a obecn ie  rzu cen ie  ca łe go  w y ­
siłku  fin a n s o w e g o  n a  zb ro jen ia , 
a n astęp n ie  w yn u rzen ia  p ism a w  
T o k io  „N its c h i N its c h i" ,  s tw ie r ­
d za ją c e g o  k on ieczn ość  d u żego  
zw ięk szen ia  s ił ja p oń sk ich  w  
M andżukuo, trzeb a  jasn o  posta ­
w ić  spraw ę, że ca ły  W sch ód  zb ro i 
s ię  gw a łto w n ie  i z d e c y d o w a ł 'e .

R o s ja  Sow iecka  b ęd z ie  gotow ą 
w  roku  1940 —  w y n ik a  to  z p la ­
nu p o w o ływ a n ia  n o w ych  ro c zn i­
ków . ,

C zy  za tem  w o jn a  dop iero  w  r o ­
ku 1941?

N ie  zaw sze p la n y  od k ry te  speł­
n ia ją  s ię !

L e c z  fa k tem  s ta je  s ię  n iezb itym ' 
zw ięk szen ie  o  p o łow ę  s ze regó w  
c ze rw o n e j a rm ji o ra z  rzu cen ie  
w szys tk ich  środ ków  m a te r ia ln ych  
ja p oń sk ich  n a  c e le  w o jsk o w e . Tc 
m ów i w ie le ,  'i i i i

W ę g i e r s k i e  z a w o d n i c z k i  o l i m p i j s k i e K r ó l  a n g i e l s k i  w  J u g o s ł a w j i
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podczas  u cz ty  p o że gn a ln e j w  „D e u ts c h la n d sh a lle "  w  B erlin '® . na przejażdżce łodzią motorową.
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